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franków — kwartalni* 20 franków.

Numer kosztuje {> centów.
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Telefon Redakcji 171. wycuodzi codziennie iiiewyt$czaj$c niedziel i świ$t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedyala i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marja.it 
L fl 1 7 w domu pana Kiselkl

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto JUaaO. 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosm* 
i J. Denneberg; w Berlinie, . .ankfurcie, Kólo.ir. 
Haasenstein et Vogler i (ł. L. Daube ; w Hamburgu 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam :18 . u 
de Yarenne.

Ogłoszenia prayjmuje się za opłatą 1 0  centów od jećneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o Hubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kromee za jeden wiersz 5 0  c t

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  ct. od w.ersza.
Drobne ogłosacni* l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Nowy Sedan.
LWÓW 8 . września

Mogło się przez czas jakiś zdawać, że ce- 
sarz niemiecki już się wyszumiał i już się usta­
tkował. W  wieku młodym stanął na czele no­
wego wprawdzie i świeżo sklejonego, ale nie­
mniej potężnego państwa. Pojmujemy, że mógł 
być zrazu ozołom iony władzą, k tóra nagle w 
jego spoczęła rękach. A że natura w pewnej 
mierze nie była dlań skąpą, że go wyposażył.. 
w żywy temperament, więc też często gęsto dał 
się porwać s.zojemu temperamentowi, frapował 
opinję publiczną w Europie swojemi enuncjacjami 
mouarszerni, dowodzącego przedewszystkiem nad­
miaru k .w i i żywości nerwów, które jednak w 
wielki kłopot wprawiały starych i doświadczo­
nych doradców korony.

Było w tych objawach władzy cesarskiej na 
wszelki sposób dla Europy coś nowego i niezwy­
kłego — coś, do czego opinja publiczna nie była 
Przyzwyczajona — zrazu też nie mogła zrozu­
mieć, czem są enuncjacje cesarskie, i nie wie­
działa, dokąd one zmierzają Kto był lojalnie 
przejęty przekonaniami monarchicznemi, ten wi­
dział w cesarzu Wilhelmie II . najnowszy typ 
Panującego księcia, władcę ftn de siecle. T rze­
źwiej i chłodniej na  rzecz się zapatrujący są­
dzili inaczej. Caesarenwahnsinn — to był temat, 
0 którym wiele w Niemczech dyskutowano, a 
wiedziano powszechnie, że słynna broszura „ Ca- 
ligula“ ma fa:szywy, a raczej maskowany tytuł. 
Po czyjej stronie była racja, to dzisiaj rzecz 
obojętna, na wszelki jednak sposób spodziewano 
się, że czas i doświadczenie zbawienny wywrą 
Wpływ na usposobienie cesarza, że po pierwszych 
wybuchach cezarystycznych, które można było 
tłumaczyć i usprawiedliwić młodością i krewko­
ścią, nastąpi refleksja i opamiętanie się.

Nadzieja zawiodła — jeżeli dzisiejsze tele­
gramy z Berlina są prawdziwe. Zastrzeżenie to 
jest konieczne. Wiadomo bowiem z dotychczaso­
wych doświadczeń, że mowy ekstemperowane 
cesarza W ilhelma II. miewały z reguły tekst 
Podwójny. Jeden pierwotny, wyszły wprost z ust 
cesarskich, który się bezpośrednio odbił o uszy 
słuchaczy i utkw ił w ich pam ięci; drugi tekst 
zmoderowany i poprawiony przez odpowiedzial­
nych ministrów, który się zw ykł był pojawiać 
w urzędowym Reichsanseigeree. I  tym  razem 
prawdopodobnie to samo zrobimy doświadczenie. 
Cesarz Wilhelm II . popadł w reeedywę i po­
wiedział znowu coś, co godnie stanąć może obok 
osławionych enuncjaoyj pierwszych czasów jego 
panowania, coś, co dla samych Niemców było 
ongi dowodem obłędu cezarystycznego.

Socjalni demokraci niemieccy z pewnością 
naszymi sympatjami się nie cieszą, choć z d ru ­
giej strony arii na chwilę o tern nie wątpimy, że 
im wasze uczucia są zupełnie obojętne. Mimo to 
jednak umiemy być do tego stopnia bezstron 
nymi, by zrozumieć ich stanowisko wobec uro­
czystości sedańskieb, zwłaszcza w tej formie, 
jaką im nadały sfery urzędowe. Dziwnemi też 
dla t»go wydawąją się pioruny, jakie na nich ze 
Bwojej wysokości miota cesarz Wilhelm 11- Mo 
glibyśmy dla określenia wrażenia, jakie na nas 
wywierają gniewne słowa cesarskie, użyć wyra­
żenia drastyczniejszego, ale mamy pewne wzglę­
dy  zarówno dla majestatu monarszego, jakoteż
tlla naszego prokuratora. Gzy cesarz Wilhelm II.
w ieo tem . ile pod jego berłem  żyje dzisiaj wyzna;

wców zasad socjalno demokratycznych, czy ma 
on pojęcie o tem, ile przy wyborach powszech­
nych stronnictwo socjalno dem okratyczne zbiera 
głosów ? Powinien raz polecić ministrowi spraw 
wewnętrznych, aby mu odnośną przedłożył sta 
tystykę. Cesarz stc wprawdzie bardzo wysoko, 
ale sądzimy, że cyfra siedmiu miljonów mogłaby 
zaimponować nawet cesarzowi Wilhelmowi. Może 
by się raz jeszcze nad tem zastanowił, czy isto­
tnie owi socjidoi demokraci nic innego nie s ta ­
nowią jeno — zgrają ludzi. Czy oni doprawdy 
nie są warci nosić imienia Niemców, to jest 
rzecz, która przedewszystkiem ich samych obcho­
dzi. W ydaje nam się jednak, że takimi Niemca­
mi, jakim iby ich chciał mieć cesarz Wilhelm, 
socjalni demokraci wcale być nie chcą i o ten 
epitet wcale się nie rozbijają. Dla tego też gro­
my ciskane na socjalnych demokratów przez 
W ilhelma II. z wyżyn tronu, czy też przy szam­
panie obiadu galowego żywo przypominają b la­
szane grzmoty operetki mistrza Offenbacha. .

Ale na tem nie koniec. Cesarz Wilhelm 
nie tylko gromił, ale także groził. A groźba 
jego doprawdy straszna. Jeżeli naród sam nie 
potrafi się obronić przed tą  plagą — wówczas 
zaapeluje do swojej — gwardji. Gramatycznie 
rzeezy biorąc, jest to zdanie złożone. W  pier- 
wszem zdaniu widzimy sens, a mianowicie ten, 
że Nordd. Allg. Ztg. dobrze była poinformo­
waną, pisząc przed kilku dniami o potrzebie, 
a raczej o nowych zamysłach rządu, gwoli zwal­
czenia socjalnej demokracji. A więc widma, 
o których onegdaj pisaliśmy, rzeczywiście się 
pojawiają. Naród sam ma się obronić, to znaczy, 
że parlam ent znowu będz.e się musiał zajmować 
jakąś ustawą wyjątkową. Czy ze skutkiem —to 
rzecz inna, ale zdanie pierwsze ma sens. Nie 
możemy tego powiedzieć o zdaniu drugiem. 
Apel do gwardji 1 Jak  sobie to jego cesarska 
mość niemiecka wyobraża ? Apel do gw ardji to 
znaczy wezwać ją  pod broń, a więc z jednej 
strony w szyku bojowym gw ardja zbrojna w 
repetjerki, z drugiej strony siedmio-miljonowa 
„zgraja ludzi“ i — no i nic. Cesarz niemiecki 
Wilhelm II. który nie m iał jeszcze sposobu 
złożyć dowodów męstwa i odwagi i swoich kwa- 
liflkacyj na wodza, teraz by tę  sposobuość z n a ­
lazł Gw ardja zdobyła przea dwudziestu pięciu 
laty  laury na polach Sedanu. Wilhelm II. szy­
kuje ją do nowego Sedanu 1

Pogłoski.
W  kwestji zmian personalnych, jakie zajść 

m ają u steru monarcliji austrjae.kiej, podaje 
Munch. Allg. Z tg , organ pozostający w ścisłej 
z wiedeńską lewicą styczności, następującą ko­
respondencję z W iednia :

„Jeśli to prawda, co donoszą pisma galicyj­
skie, a mianowicie, że br. B a d e n i , przyszły 
minister prezydent, upatrzył sobie prof Bo- 
b r z y ń s k i e g o  na m inistra Galicji, a d ra D u - 
n a  e w s k i e g o n a  swego następcę na posadzie 
namiestnika, to wiadomości owe brzm ią dla le­
wicy bardzo niepomyślnie. W takim  bowiem ra ­
zie wysunęliby się na pierwsze plany ci politycy 
galicyjscy, którzy są najzawziętszymi wrogami 
lewicy. Dr. Dunajewski, jako m inister skarbu, 
był gorliwym orędownikiem koalicji klerykalno- 
słowiańskiej, która Niemców przyparła  do ścia­
ny. Gdy przełam ano „żelazny pierścień1* p ra ­

wicy, gdy hr. Taaffe doprowadził do skutku 
czeską ugodę r. 1890 i zbliżył się do Plenera, 
walczył jego minister skarbu z całą zaciekłośoią 
przeciw tak  wstrętnemu dlań kierunków '. Wolał 
też Dunajewski ustąpić, aniżeli p rzydać choćby 
na drobne ustępstwa na rzecz niemieckich libe­
rałów. Jeszcze gorzej byłoby, gdyby prof. Bo 
brzyński, w iceprezydent galicyjskiej kra, rady 
szkolnej, był istotnie mężem zaufania hr. Bade- 
niego. Bobrzyński bowiem jest stanowczo zwolen­
nikiem szkoły wyznaniowej, a więc sojusznikiem 
k lerykałów ; w rrdzie ministrów z pewnością nie 
głosowałby za zgodą z niemiecką lewicą. To był 
powód, dlaczego ze strony lewicy tak  namiętnie 
zwalczano jego kandydaturę na ministra oświaty 
przy tworzeniu gabinetu koalicyjnego. Gdyby 
więc teraz zajął tylko neutralne stanowisko mi­
nistra dla Galicji, zawsze nie byłoby to już 
aktem uprzejmości wobec lewicy.

Ale są to na razie pogłoski, wymagające 
potwierdzenia. Natomiast rzecz prawie pewna, że 
ministerstwo handlu podzielone zostanie w ten spo­
sób, iż powstanie nowo ministerstwo komunikacji, 
którego kierownikiem byłby B i l i ń s k i ,  obecnie 
szef kolei państwowych. Trudno tłum aczyć to 
przypadkiem , że wymieniają w pierw szjm  rzę­
dzie nazwiska Polaków jako członków przy­
szłego gabinetu Rodacy hr. Badeniego mają 
szczęście, niemniej jednak byłoby rzeczą dziwną, 
gdyby w rzędzie ośmiu ministrów, obok ministra- 
prezydenta, zasiadali jeszcze dwaj Polacy. Ze 
hr. Badeni k a r t dotąd nie odsłania i nie wyja 
wia szczegółowo swych projektów, to bardzo roz­
tropnie z jego strony, utrzym uje bowiem przez 
to w naprężen: i oczekiwania stronnictw. Z tera­
źniejszych ministrów pozostanie prawdopodobnie 
minister skarbu B b h m - B a w e r k  w urzędzie; 
pożądanem okazuje się to już z tego względu, 
gdyż, jako twórca projektu reformy podatkowej, 
w pierwszym rzędzie jest zdolny doprowadzić 
dzieło do skutku. Za oddaniem przyszłego mini­
sterstwa komunikacji p. Bilińskiemu przemawia 
podobno również wiele ważnych przyczyn. T era­
źniejsza organizacja kolei państwowych, skupia­
jąca się w centrum , nie da się długo u trzym ać; 
jeżeli zwłaszcza sieć kolei p ań i' wowych urośnie 
jeszcze bardziej, podział na 3—5 dyrekcyj stanie 
się nieodzownym. Nalega na to właśnie wojsko­
wość, żądająca gwarancji prawidłowego na każdy 
wypadek ruchu. Najwięcej szans ma projekt 
utworzenia trzech g ru p : jedna obejmowałaby
koleje na północ od Dunaju, druga na południe,

. txzec:a wreszcie ulali.,ję*. Sisdzibą wszystkich 
trzech dyrekcyj byłby W iedeń, a to dlatego, po­
nieważ tylko w takim  razie dałaby się utrzymać 
ciągła styczność z władzami centralnemi. Nic 
dziwnego, że p Bilińskiemu danoby na posadzie 
m inistra komunicji zużytkować dotychczasowe 
doświadczenia.

W szystko to jednak znajduje się jeszcze w 
fazie powstawania. Na skład ministerstwa wywrze 
wpływ także rezultat wyborów do rady miejskiej 
w Wiedniu, ponieważ wtedy okaże się także 
jeszcze, o ile silną na wewnątrz jest, lewica. 
Zdaje się zresztą, że i hr. Badeni nie zamyśla 
kusić się o wywieranie wpływu na opinję publi­
czną we W iedniu .11

Po jedynek rum uński.
Ja k  już doniósł telegram z Bukaresztu, do­

był się pojedynek pomiędzy szefem głównego

sztabu armji remuńskiej L a h o y  a r y m  i pen- 
sjonowanym porucznikiem kawalerji N i c u l e -  
sc u. Pojedynek odbył się na szpady, i Laho- 
vary otrzymał ciężką ranę w prawą stronę pier­
si J a k  donoszą z Bukaresztu, pojedynek ten ma 
pewien związek z znanym rokoszem oficerów k a ­
waleryjskich i wielkim skandalem w kasynie w 
Sinai.

Przed kilku dniami naczelnik głównego 
sztabu Lahovary i poseł rumuński w P etersbur­
gu K a t a r d ż i  byli w kasynie Sinai i, w z ią­
wszy udział w grze hazardowej, najpierw p okłó- 
cili się, a następnie o mały włos nie przeszli do 
walki na pięście. Rezultatem tego był pojedynek 
na pistolety, który jednakowoż zakończył się 
bez przelewu krwi i pogodzeniem się przeciw­
ników.

W krótce potem w opozycyjnej Gaz. Pobor. 
wydrukowano artyku ł pochodzący z pod pióra 
jednego z wyższych oficerów armji rumuńskiej, 
w którym autor poddał surowej krytyce sposób 
postępowania naczelnika głównego sztabu tak  w 
kasynie, jakoteż i podczas pojedynku — wsku­
tek  czego jenerał Lahovary posłał swoich se­
kundantów do redakcji Gas. Popor. z żądaniem, 
aby mu podano nazwisko autora. Nie był nim 
żaden z wyższych oficerów armji rumuńskiej, 
lecz pensjonowany porucznik kaw alerji Nicule- 
scu, uwolniony od służby za udział w rokoszu 
kaw aleryjskich oficerów i dla tego wrogo uspo­
sobiony dla byłego ministra wojny i obecnego 
naczelnika głównego sztaba, Lahoyary nie mógł 
jednakowoż cofnąć swego wyzwania i ułożono 
pojedynek na bardzo ciężkich warunkach.

Życie jenerała Lahovary’ego znajduje się 
w niebezpieczeństwie, zdaje się jednak, że gdy­
by się nawet wyleczył, będzie się musiał podać 
do dymisji Poseł rumuński przy dworze peter­
sburskim K atardżi, otrzymał już karę za swoją 
sprzeczkę podczas gry w karty , kazano mu bo­
wiem podać Bię do dymisji.

Trybun ludu.
Z Budapesztu piszą: Sprawy Csombora, 

który przed dwunastu laty, do spółki z majt­
kiem Supinczycem, ukrad ł w pałacu pocztowym 
250.090 zł., w ostatnich zaś latach odgrywał tu 
pewną rolę, jako bogaty mieszczanin, tudzież 
Teodora Jakabfego (po naszem u: Jakóbowicza), 
który się cieszył wielkiem wzięciem, dopóki mu 
szczęście dopisywało w grze hazardownej, aż 

i w yk1 uczony z kasyna szlacheckiego, zastrzelił 
się, zwróciły powszechną uwagę na pewne cie­
mne strony na pozór tak  wesołego i świetnego 
tutejszego życia towarzyskiego.

O wiele większe wrażenie powinno sprawić 
uwięzienie adw okata dra Zołtana Takacsa. Przed 
10 laty, jako student, rozpoczął on zawód gło­
śnego agitatora, biorąc udział we wszystkich 
demonstracjach ulicznych. Później awansował na 
trybuna ludu. On to urządzał swego czasu de­
monstracje przeciwko Tiszy z okazji przedłuże­
nia ustawy wojskowej, potem zbiegowiska z po­
wodu uwieńczenia pomnika jenerała  Hentziego 
przez pułkownika Janskiego, wreszcie w roku 
zeszłym zaburzenia uliczne, z okazji pogrzebu 
Kossutha. Zawsze w takich chwilach Takacs, 
otoczony sztabem radykalnych studentów i gorli­
wymi mieszczanami, pomiędzy którym i na: zę- 
ściej figurował wymieniony powyżej Csombor, 
występował w pozie wodza tłumów i z niepo-
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gpolitym talentem odgrywał rolę dyktatora 
ulicy.

W styd przyznać, że demonstracje, urządzane 
przez takich ludzi, sprowadziły upadek Tiszy, a 
co gorzej, że słaby i łaknący popularność, w 
jej najpowszednięjszem znaczeniu W ekerle, 
wchodził w konszachty i układy z takimi Ta- 
kaesam i! Żaden poważny człowiek nie brał ich 
tutaj na serjo. Uważano ich za bezczelnych ko- 
medjantów i dziwiono się wpływowi, zdobytemu 
przez tych demagogów ulicznych

Pokazuje się teraz, że ta  opinja grzeszyła 
optymizmem. Takacs został wczoraj uwięziony 
pod zarzutem udziału w prostem oszustwie V 
roku 1892 dwaj bracia Antoni i Edward Berccz. 
przywłaszczyli sobie około 50,000 zł. w tu te j­
szym zakładzie eskontowym. Schwytani w Au- 
strji, zostali skazanł na kilko letnie więzienie. 
W iększą część skradzionych pieniędzy odebrano 
im, brakowało jeszcze 20,000 zł. Temi dniami 
wypuszczony z więzienia Edw ard Berecz, ze­
znał przed policją, że ową kwotę otrzym ał dr. 
Zołtan Takacs, który zatem został uwięziony.

Jeżeli zważymy, że ten „wódz ludu" pozo­
stawał w najbliższych stosunkach osobistych z 
Csomborem, a z drugiej strony z owym Adrja- 
nem Szelesem, który niedawno temu rzucił dy­
namitową bombę pod pomnik Ilentziego, a k tó ­
rego siostra wdowa Simoniez, sfałszowała na 
wekslach podpis arcyksięcia Eugenjnsza i znaj­
duje się obecnie w więzieniu śledczem to w 
bardzo jaskrawem  świetle ukazuje się owe mi- 
lieu, z którego od 10 lat wychodziły niem 
wszystkie radykalne demonstracje uliczne w sto­
licy węgierskiej. A jeżeli sobie przypomnimy, 
że niezbyt dawno w iceprezydent sejmu Bakron, 
odebrał sobie życie, ponieważ mu groziło wy­
krycie podrobienia weksli, natenczas n ik t nas 
nie posądzi o przesadę, gdy zaznaczymy, że po­
ziom moralny na W ęgrzeoh w ostatnich czasach 
widocznie się obniżył.
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Fałszerstwa Bismarcka.
Przed laty  dwudziestu pięciu każdy dzień 

sierpniowy nowe przynosił klęski sztandarowi 
francuskiemu. Nic więc dziwnego, że obecnie 
zwycięzcy Niemcy każdy dzień świeżemi obcho­
dzą festynami, a ich gazety pełne są najrozm ai­
tszych wspomnień politycznych i wojennych. W y­
chodzą zatem na. jaw najróżnorodniejsze pamię­
tniki, listy, dokumenty, wszystko maluje lata 
1870/71 i podnosi ich świetność, Gh strony jasne, 
ich epizody dodatnie...

Przeciwnie postępują dzienniki francuskie. 
Podniesiono, rzecz prosta, przedewszystkiem ową 
sprawę depeszy wysłanej z Ems, depeszy poje­
dnawczej, sfałszowanej przez Bism arcka w obe­
cności Moltkego kilkoma pociągnięciami pióra na 
dokument o treści wyzywającej i dla Francuzów 
obraźliwej, a wreszcie ogłoszonej drukiem przez 
urzędowe biuro prasowe pruskie, przez co zmu­
szono Napoleona III. do wypowiedzenia wojny

Tymczasem faktem  jest, iż owo sfałszowanie 
depeszy emskiej nie było jedyną bronią, którą 
się Bismarck w swej działaśności publicznej po­
sługiwał. Miał on bowiem więcej podobr igo orę­
ża w swym dyplomatycznym arsenale. Cofnijmy 
się o cztery lata wstecz, do pierwszych dni woj­
ny anstrjacko-prnskiej w 1866 roku, a spotkamy 
tam fałszerstwo, zupełnie równe sfałszowaniu
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dziennik polski *
który kosztuje:

We Lwowie): ł. 4 50 c t.
«ł. l 'S O  ot.

kwartalnie. . 
miesięcznie .

M M i :  K S S S . :
(Z a  p r z e s y łk ę  d o  d o m u  in le s b tc iH ie  2 0  c t.)

Zarazem należy odnowić przedpłato na

sł. • • —  ct. 
zł. #•-— ot. (dla prenum eratorów  „D z, Poi,*)

V o I  mnnrifl • kwartalnie . . zł. I  SO ot.
rV0 linU R lU • miesięcznie . . z ł.—-*Oot.

Na p w iii i:
kwartalnie
miesięcznie

zł. S -4 0  ot.
zł. — "80 ot.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 8 razy ®  
na miesiąc 09

Świat w obrazach.” i-
Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 

stronie.
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IA  STEPACH.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE 1 XVIII. WIEKO

napisał
F R  R A W I T A ,

(C iąg dalszy.)
Hnatko trzym ał w pół pochylonego na le- 

Wpiu ramieniu swojem W erłana, a sam pędził 
jak micher razem z częścią uciekającą oddziału 
ku Ścianie i lasom kłębowieckim aby resztki 
niedobitków do nowego boju ocalić. Mały, szczu­
pły  konik wyciągał szyję i stękał pod ciężarem 
olbrzymiego ciała W erłana, a pędzony przestra­
chem, wszystkie siły, zda się, wytężał na ucie­
czkę. W erłan ledwie żywy otwierał czasem oczy, 
odwracał głowę i przygasającem omdlałem okiem, 
obrzucał niezmierzone pole bitwy, ożywione k rzy ­
kiem uciekających, porykiem przestraszonego by­
dła, wystrzałami arm at i ręczne] bron., złączo-

E ‘ f e  -  p y t... -  G d jb y  do

» .  „m y m  Jej ..czycie, 
błysło światełko, nowy grom przeleciał stepem.

— Zapóżno... — rzekł sam do siebie; na 
mogiłę zatoczono harmaty... jest tam ktoś mędr­
szy.. od nas... . . , . .

W śród takich uwag pędzili dalej i daiej... 
odgłosy wrzawy, szczęki oręża, wystrzałów coraz 
słj ’)ły i głuchły, odzywając się coraz rzadziej 
i rzadziej.jg Jeźdźcy i konie uciekający ginęli na 
stepie, jakby się gdzieś pod ziemię chowali — 
w istocie zaś chowali się po futorach, jarach 
» uroczyskach sobie tylko znanych, gdzie się już 
czuli bezpieczni-

W krótce po północy, na polu bitwy już nie 
M o  &iepnsyjaołe)' *tyłko ta  lab  ówdzie w buj­

nej zielonej traw ie leżały pojedyncze trapy  haj­
damaków, kozaków lub Lachów, sterczały  z pod 
trawy szczątki połamanych lub zwęglonych wo­
zów, a obok nich, w konwulsjach konania, dogo­
ryw ały konie i woły, lub wydobywał się głuchy 
jęk niedobitków. Niekiedy równiną sitepową po­
m ykał jak i koń samotny, który jeźdźca w  tra ­
wie do wiecznego spoczynku zostawił, lub je ź ­
dziec, który Bóg wie dokąd pędził po zielonej 
równej powierzchni stepowego morza. W ystrzały 
coraz rzadły, aż ucichły nareszcie... bitw a była 
skończona.

I Hnatko wkrótce gdzieś zniknął z MTerła- 
nem na okrainie leśnej. On wiedział fiokąd ucie­
k a ć ; Werłan kazał mu się skierow.ać ku temu 
leśnemu klinowi, który jednem ramieniem doty­
kał Kłębówki, drugim Dzygówki, a trzecim B o­
rówki Ranek począł już szarzeć na niebie, kie- 
Hnatko z Werłanem do lasu wjechał,, chłód ran­
ny, świeżość leśna orzeźwiły radnego.

— Gdzie m y? -  spytał Hnatka.
— Jedziemy na futor Dabiżowy... jeszcze 

m ała godzinka, a będziemy bezpieczn1
— A oni ? Co się z nimi stało ? ’L  Ilondijem  ?
— Jutro  — pojutrze dowiemy się... uspo • 

kajał Hnatko. —- Ńic jeszcze niema strać onego, 
wszystkich nie w ybili..

W erłan stęknął, widocznie zabolała .go ra- 
nai ~  potem westchnął głęboko i dalej bez- dro 
gi, kierując się znakami jemu tylko wiadoniemi, 
Hnatko lasem podążał. W jechali nareszcie do ja ­
kiegoś olbrzymiego leśnego jaru . Środkiem jaru , 
schowany w cieniu olch i wierzb, pom ykał s tru ­
mień i w gęstwinie leśnej się chował, a wzgórza 
po nad strumieniem zieleniły się jasno-zielon.ym 
kobiercem trawy. W  lesie budziło się ptactwo, 
odzywały się głosy kosów i dzięciołów* mniejsze 
ptaki szczebiotały poranne pieśni, a dokoła pano­
wała taka spokojna cisza, takie życie przyrody, 
jakby bój krwawy, toczony niedaleko^ echa strza­
łów armatnich, nie dolatywały do teg;o p rzyby tku  
Bpokoju Przes stramięń nie było żadnego mosty j

Hnatko wjechał do wody, chcąc go przekroczyć, 
ale zmęczony koń pośrodku strumienia stanął 
i głowę pochylił do wody. H natko cugle mu po­
puścił swobodnie, a koń pił i prychał. Za każ- 
dem prychnięciem, Hnatko gładził i klepał go 
po szyi i przemawiał: pij, pij na zdrowie 1

W erłan znowu oczy otworzył i naokoło spoj­
rzał ; widocznie miejscowość była mu znaną.

— Futor już... — rzekł.
— Zaraz będzie...
Jakoż cugle znowu ściągnął i na prawo na 

wzgórzystą zieloną polanę nawrócił. Na końcu 
jej, pod górą, widać było najprzód gruszę roso­
chatą, dalej sad zdziczały, a w głe.b m ałą cha­
tkę pod strzechą słomianą. Kn tej cliatce zdążał 
Hnatko. Na spotkanie ich nikt nie wyszedł, pies 
nawet nie zaszczekał — chatka owa była nie 
zamieszkałą. Na futorze m ieszkała kiedyś rodzi­
na kozacka Dabiżów, ale starzy oddawna już 
pomarli, a młody syn ich futor ojcowski po­
rzucił i na Sicz powędrował — ale od czasu 
jak  wędrował — wieść o nim zginęła. Chatka 
była na pół pochylona, bez drzwi i okien, tylko 
z otworami na nic i zdawała się jednako zapra­
szać do swojej gościny hajdamaków, wilków i 
wężów. Przed drzwiami dziedzińezyk chaty po­
rósł podróżnikiem a na okół otoczony był w eń- 

| cem olbrzymich pokrzyw ; obie te rośliny świad- 
i czyły o zdziczałem mieszkaniu ludzkiem. Przed 
j chatą koń sam stanął, a W erłan przy pomocy 

H natka z siodła się zsuną*, zrobił kilka kroków 
■ ku chacie i na miękim podróżniku położył się, 
i hamując ból i jęki.
( Hnatko konia rozpoprężył, zdjął siodło, 

położył pod głowę W erłanowi, a konia 
poklepawszy po szyi i po krzyżu, na paszę pu­
ścił. Poszedł do chaty, znalazł jakiś czerepek, 
zaczerpnął nim wody w strumieniu i W ęrłanowi 
podał. W erłan z trudem  i przy pomocy H natka 
się dźwignął, wody napił i znowu na siodło się 
pochylił. Hnatko przyniósł po raz drugi wody 
i począł rozbierać W erłana, aby m a ranę opa­

trzyć ; rana była w piersi, poniżej serca; kula 
ugrzęzła w niej. Hnatko obmył ranę, oddarł k a ­
wał koszuli, zrobił bandaż i ranę obwiązał. 
W erłan z zaciśniętymi zębami siedział na ziemi 
i słówka nie rzekł.

Słońce już wschodzić poczęło, kiedy Hnatko 
bandażowanie ukończył. Ledwie pierwsze p ro­
mienie jego uderzyły w twarz W erłana, twarz 
rozjaśniła mu się nieco, jak b y  z promieniami 
słonecznemi wracało uciekające życie.

— Trzeba do naszych dowiedzieć się — 
rzekł W erłan.

— Dobrze bat’ku... chatkę tylko wymiotę, 
traw y świeżej orzyniosę tobie na posłanie.

— Dobry jesteś...
Hnatko jakby nie słyszał tej uwagi, r z e k ł :
— Ktoś tu się do nas dowie... jak nie Ma- 

twij to Hordij.
— Jeśli żywi — dodał W erłan.
Tymczasem Hnatko do roboty się zabrał:

chatę oczyścił i wymiótł, ta taraku  narwał, do 
clioty nanos:ł i posłanie W ęrłanowi przysposobił 
— potem rzekł :

— Pojadę b a t’ku na futory, może czego 
dostanę i babę przyprowadzę.

„Baby“ truduiły się zwykle leczeniem cho­
rych. W erłan został na słońcu przed chatą, a 
Hnatko konia okulbaczył i w las pojechał. Nie 
upłynęło może więcej jak  dwie godziny, a był 
już z powrotem ; w racał piechotą, za uzdę pro­
wadził objuczonego workami i odzieżą konia, a 
gam z idącą obok niego „babą lekarką" rozma­
wiał. Wróciwszy, zabrał się zaraz do gotowania 
jadła, a baba odwiązała bandaż W ęrłanowi i 
i krew zamawiała. Widać stan rany nie zaJa- 
walniał jej. bo, patrząc na  krew, p łynącą coraz 
powolniej, k iw ała głową z wyrazem jakiegoś po­
wątpiewania i kiedyniekiedy ustami przycmo- 
kiwała.

Nazajutrz około południa przyszedł Matwij, 
przy sedł sam. nie było pi p nim «n mjębo-

noszy, ani towarzyszki niedoli, bandnry. Starzec 
wydawał się przybitym jakiemś ciężkiem cier­
pieniem, jakąś trawiącą wnętrze jego gorączką 
i boleścią — taki był znękany. Widać było, że 
chodził wiele, że się błąkał po lasach, bo zwy­
czajna jego Bzara świtka, zdawała się jedną masą 
łachmanów i strzępek; poodrywane łaty zwie­
szały się na plecach i łokciach, jedna poła 
krótszą była od drugiej — widocznie ucięta na 
onucę; ua szyi ledwie widać było rąbek brudno- 
ziemistej barwy koszuli nieuwiązanej na piersi, 
którą wiatr Btepowy na ciemno-wiśniowy kolor 
osmalił. Na nogach miał resztki postołów, wy­
chodzących zupełnie na pięcie, tylko trzymają­
cych się na palcach; konopne sznurki, podtrzy­
mujące postoły na nogach nieraz w kilka mie, 
scacli związane były, a węzły dotykały ni' kiedy 
gołego, osmalonego od wiatru ciała, gdyż białe 
niegdyś, dziesiętczane spodnie zużyte, przecho­
dzone, świeciły łatami i dziurami.

Postać jego pochylona pokazała się z po­
między liści zdziczałych grusz, śliw i jabłoni; 
zdążał do chaty. W ytężał wzrok, w patryw ał się 
iakby szukał kogoś i nie znajdował. Wsłuchiwał 
się, w patryw ał s;ę w ciszę leśną poranka — doj­
rzał nareszcie leżącego W erłana i poznał — kroku 
przyśpieszył, zbliżył się... — i stanął przed le­
żącym jak  wryty. W erłan leżał blady i nieru 
chomy, ja k  trup, słońce wprost na twarz mu 

i padając, jeszcze więcej, zda się, uwydatniało jej 
, m artwotę; wielkie jego, zmarszczkami zamyśle­

nia przeorane czoło, odbijało ostatnią troskę, 
ostatni... myśl zastygłą. Matwij stał i patrzył. 
Na progu chaty ukazał się Hnatko i ręką dał 
znać, jakby chciał powiedzieć : — nie budź go, 
śpi. Ale w tejże chwili W erłan oczy szeroko 
otworzył i Matwija dojrzał. W przerażonej, zbo­
lałej jego tw arzy wy czytywał jak iś cios nowy.

(Ciąg da&wn nastaw),
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owej depeszy emskiej z dnia 13. lipca 1870 r. 
Jest to fakt mało znany, niemniej przeto urzę- 
downie stwierdzony zasługujący zatem na jak  
najszersze rozpowszechnienie.

Wojna przeciwko Austrji w 1866 roku wca­
le nie była w Prusach popularną. Żołnierze pru­
scy n echętnie sz'i na wojnę przeciwko A ustria­
kom i Niemcom ^południowym, braciom z krwi 
i kości. Zwłaszcza landwera złożona z ludzi 
starszych, a wiec rozumniejszych, głośno prze­
k linała Bismarcka.

Gdy zatem policja i żandarm erja polna do­
niosły prezesowi ministrów pruskich o takim na­
stroju opiuji publicznej, ten po krótkim  namy- 
ęie wj dał odpowiednie wskazówki publicystom 
w nrzędowem biurze prasowem berliń3kiem i w 
parę dni później równocześnie wszystkie gazety 
pruskie, oraz półaocno-niemieck e. wydrukowały 
kopję rozkazu będącego największą i najbardziej 
drażniącą dla Prusaków obelgą. Każdy landwer- 
rzysta pruski dostał egzemplarz gazety z owym 
rozkazem ; prócz tego z polecenia prezesa mini­
strów każdemu oddziałowi pruskiemu po prze 
kroczeniu granicy austrjackiej musieli oficerowie 
głośno ów rozkaz Benedeka przeczytać. A po­
nieważ była tam  obelga za obelgę, przeto nic 
dziwnego, że żołnierce pruscy, wysłuchawszy 
takiego nawału zarozumiałych przechw ałek i 
pogróżek, zgrzytali zębami i szli do boju z za­
ciętą ochotą. Cel więc postawiony Bismarck o- 
sięgnął.

Dopiero do wojnie wyszło na jaw , iż owa 
kopja rozkazu feldmarszałka Benedeka była 
fałszerstwem, gdy przeciwnie rozkaz autenty­
czny nieszczęśliwego wodza odznaczał się tak tem  
i umiarkowaniem.

W arto porównać oba te sozkazy jako dowód, 
że Bismarck przed niczem się nie cofał, jeżeli 
chodziło o rozbudzenie namiętności ludzkich, na­
miętności, mogących mu służyć za piedestał do 
wyniesienia się osobistego i ogarnięcia w sieci 
Prus całych Niemiec.

Oto dowód:
R ozkaz Bem dena pra- Rozkaz Benedeka sfał- 

wdziu y. szowany.
Ołomuniec. 18. czer­

wca. C. k. feldm arsza­
łek  von Benedek, wy­
dał następujący rozkaz 
do a rm ji:

„Główna kwatera 
Ołomuniec. 

Żołnierze! Stoimy 
w przededniu powa­
żnych i krwawycn wy 
padków. Zgromadzili­
ście się, jak  w roku 
1859, licznie i odwa­
żnie pod naszemi sztan­
darami ! — Żołnierze! 
trzeba, abyście w oczach 
świata naprawili szczer­
by, które wówczas po­
wstały; abyście w spo­
sób najdotkliwszy wy 
chłostali i napiętnowali 
nieprzyjaciela niesu­
miennego i zuchwałego. 
Jestem  najmocniej prze­
konany, te  zdajecie so 
bie dokładnie sprawę 
z ciążącego na was za­
dania i pokażecie, żes 
cie mu najzupełniej do 
rośli; obdarzajcie mię 
tylko zaufaniem zupeł- 
nem i bądźcie pewni, 
że ja  z mojej strony 
wszystko zrobię, aby 
wojnę szybko i zwy­
cięsko zakończyć. Ma­
my do czynienia z ar 
rnją nieprzyjacielską, 
która składa się z dwóch 
części: z Jinji i z land 
wery. Do pierwszej na 
leżą sami młodzi ludzie, 
którzy nie są przyzwy­
czajeni ani do trudó , 
ani do niedostatków, 
nigdy nie uczestniczyli 
w żadnej większej woj­
nie. Landw era nato­
miast składa się z ży­
wiołów wcale nie za­
sługujących na zaufa 
nie niezadowolonych i 
niechętnych, z żywio

17 czerwca.
Najjaśniejszy pan, 

nasz cesarz miłościwy, 
oznajmił manifestem z 
datą dnia dzisiejszego 
wi zystkim swoim wier 
nym ludom, iż jego 
usiłowania, aby zape­
wnić pokój, spełzły na 
niczem. Jest on więc 
zmuszonym wyjąć miecz 
z pochwy ku  obronie 
honoru, niezależności i 
potęgi Austrji, tudzież 
jej szlachetnych sprzy­
mierzeńców. — Niepe­
wność zatem, która nas 
uciskała, znikła przez 
to samo; nasze serca 
żołnierskie m ają prawo 
bić silnie, i żywiej. Do 
broni wola nas najła­
skawszy nasz wódz na­
czelny i z ufc ością w 
Bogu idziemy teraz na 
wojnę sprawiedliwą i 
świętą

A zatem baczność 1 
żołnierze, teraz zaczyna 
się nasze najważniejsze 
zadanie. Z radosnem 
poświęceniem, z pospie­
chem, godnym padzi 
wu — z bliska i z d a ­
leka — zgromadziliście 
się wszyscy, Niemiec, 
zarówno jak  i W ęgier, 
Słowianin ja k  i W łoch, 
pod sztandarami ces:, 
rza; te sztandary po 
wiewają teraz na nowo 
w imię należnych mu 
praw. w imię najświę­
tszych interesów Au­
strji, w imię najwię­
kszych i najcenniej­
szych dobytków naszej 
ojczyzny — wy z«-ś pod-

(L

N A  N O W O .
Jestem  bardzo zadowolony z siebie i z życia.
Mam po temu mnóstwo przyczyn, a główną 

z nich jest ta, że niczego me żądam od życia. 
W każdym razie żądam bardzo niewiele, a tó 
„niewiele" posiadam.

Spokojny jestem i szczęśliwy. Dlatego pra­
wdopodobnie jestem szczęśliwy, że spokojny je­
stem. Być może zresztą, że i na odwrót — może 
mi ktoś powiedzieć.

Tak, czy inaczej, znajduję się w przystani.
Praw da — moja przystań bardzo cicha, za­

ciszna i pustynna. To m aleńka zatoczka na za­
pomnianym brzegu, a nie szumiący i hałaśliwy 
port.

Bóg z nimi, z tymi hałaśliwymi portami. 
Dawno, w minionych dniach kierowałem do nich 
czółno mojego życia i... sprawa kończyła się źle.

Żyję cicho i cicho umrę. W  swoim czasie 
walczyłem, próbowałem pojmować rzeczy nie do 
pojęcia, wyobrażałem sobie nieraz, że jestem 
szczęśliwy często bywałem rzeczy wiście nieszczę­
śliwym, a teraz jestem weteranem, leczącym rany 
swoje w pokoju, na emeryturze.

Nie chcę przez to powiedzieć, jakobym  nie 
miał chwil radości. Mam i znam je. Cieszę się 
z s.ońca, z przylotu ptaków, z wysokiego wzro­
stu moich topoli i bp, cieszę się z wesołego 
szczebiotu wiosny, z zadumanego milczenia je­
sieni, z cichego snu zimy. Ciesvę się, gdy w«dzę 
dokoła siehie młode, ogniem try sk sją  :e życie, 
cieszę się ze wssystkieg'* z czego się cieszyć 
może człowiek, nie dosyć stary, aby mieć obawę

trzym acie te sztandary 
w każdym razie krzepką 
dłonią z honorem i roz­
głosem; wy poniesiecie 
te sztandary z pomocą 
Bożą ku zwycięstwu! 
Do broni za tem ! W ja ­
kim ze mną wy pozo­
stajecie stosunku, żoł 
nierze! co ja  dla was 
czuję, czego od was żą­
dam i czego oczekuję, 
to wiecie doskonale. 
Niech każdy wytęży 
swoje siły, ile tylko bę 
dzie w stanie, abyśmy 
usprawiedliwili zaufanie 
naszego ukochanego, a 
ciężko dotkniętego ce 
sarza, i abym mógł za­
wołać do was nieba­
wem : „Dzielnieście się 
zachowywali, jak  przy 
stało na synów Au­
strji — ojczyzna jest 
z was dumną — cesarz 
jest z was zadowolony.u

łów, które wolałyby ra ­
czej obalić własne mi­
nisterstwo, aniżeli z na­
mi walczyć.

Nieprzyjaciel nie po­
siada skutkiem długiej 
epoki pokojowej ani je­
dnego, jedynego nawet 
jenerała, który miałby 
sposobność wykształcić 
się na polu bitwy. — 
W eterani z pod Mincio 
i z pod Palestro, sądzę, 
że poczytacie sobie za 
szczególny zaszczyt pod 
przewodnictwem w a­
szych starych, doświad­
czonych wodzów nie 
dać ani na chwilę swo­
bodnie odetchnąć ta­
kiemu marnemu przeci­
wnikowi.

W  dniu bitwy pie­
chota włoży lekkie czap­
ki polowe i odłoży na 
furgony tornistry, by z 
tern większą szybkością 
módz się rzucić na cięż­
ko opakowanego wroga. 
Każdy żołnierz otrzyma 
manierkę, pełną wina 
z wodą, jako też rację 
chleba i mięsa. Ofice­
rowie złożą szerokie 
swoje szarfy polowe i 
wszystkie swoje odzna­
ki, które na czas bitwy 
uw ydatniają ich stopień 
Każdy żołnierz bez 
względu na ród i rangę, 
który się odznaczy na 
polu bitwy będzie n a­
tychm iast awansowa­
nym. W szystkie m uzy­
k i zajmą za frontem 
stosowno miejsca i bę­
dą nam podczas boju 
przygryw ały nasze sta­
re, świetne marsze.

Nieprzyjaciel już od 
dłuższego czasu prze­
chw ala się swojemi szyb­
ko strzelaemi karahi 
nam i: my przecież bez- 
wątpienia nie pozosta 
wimy mu dużo czasu 
do strzelania, lecz bez 
straty  chwili rzucimy 
się na niego z bagne­
tem w ręku.

A potem gdy z po­
mocą bożą pobijemy nie 
przyjaciela i zm usiuy 
go do odw :otn, pójdzie­
my za nim tuż, tu i w 
pogoń, wy zaś w kraju 
nieprzyjacielskim wypo 
czniecie sobie do syta 
i pozwólcie sobie w ob- 

■fitej mierze na rozryw­
ki, na które maże sobie 
pozwolić pełnom pra­
wem zwycięzka i boha­
terska armja.

(Podp.) Benedek.

posiadłości tutejszego okręgu jest silnie zagrożo­
ną w y s u n i ę c i e m  p r z e z  s a m y c h ż e  w ł o ­
ś c i a n  k a n d y d a t u r y  p. Z n a m i r  o w s k i  e- 
go.  b u r m i s t r z a  K r y n i c y ,  który, j e ś l i  
t y l k o  r z ą d  n i e  w y s t ą p i  p r z e c i w  
n i e m u ,  pokona niewątpliwie dotychczaso­
wego posła Potoczka. Obaj Potoczkowie 
stracili wszelaki mir u lu d u ; nie odzna­
czając się bowiem większą inteligencją, za­
pragnęli zostać dyplomatami i siedzieć na dwóch 
stołkach, na jednym jako kierownicy „Związku 
chłopskiego", a na drugim jako zwolennicy lo- 
tycbczasowego trybu rzeczy. Dwa te  atoli stołki 
nie pasują do siebie, i tern też tłumaczy się upa­
dek siedzących na nich. Chłopi upatrują 
w nich karjerowiczów, którzy kosztem innych 
chłopów wznieśćby się chcieli, a jeśli karje- 
rowicz w mieście jest zuienawidzoną figurą, 
to karjerowicz na wsi stokroć bardziej jest 
poniewierany. To też P o toczek , gdy puścił 
się w podróż agitacyjną, musiał nasłuchać się na 
zebraniach chłopskich nie mało zarzutów, na k tó ­
re wszędzie prócz w Nowosądeckiem dawał tylko 
tę odpowiedź: r W y nie mo» wyborcy, więc nie 
potrzebuję się przed wami tłumaczyć “. Tu w Są- 
deckiem stara się wprawdzie włość.an przekonać, 
że posłowanie jego przyniosło im korzyść — 
że ma jednak  za mało na to namacalnych do­
wodów, więc też twierdzenia jego nie zrejdują 
wielu wierzących i wszelkie je  t prawdopodo­
bieństwo, że nie wytrzyma kontrkandydatnry 
p. Znamirowskiego, człowieka nietylko przez 
inteligencję, ale i włościan wysoce cenionego 
i łubianego.

iż odby! o się tam 
przedwyborcze, na

R u ch  p rzed w yborczy .
Z C z o r t  k o w a  piszą: Do wyborów z mniej 

szej własności tutejszego okręgu wysuwają się że 
strony ruskiej dwie kandydatury. Jedna, nieda­
wno do Czortkowa przybyłego adwokata dr. 
Horbaczewskiego, a druga niezmordowanego kan- 
data ks, Hałuszczyńskiego. S g itacja  jest bardzo 
silnie z tej strony rozwiniętą i liczyć się z nią 
trzeba, tembardziej, że w ostatniej chwili rywale 
prawdopodobnie się pogodzą.

Ze strony komitetu miejscowego jest posta­
wiony jako kandydat polski m arszałek powiato­
wy dr. R u  d r  o f Stanisław.

Z większe, własności postawiono na 3 miej­
sca, jak  do tej pory, pięć kandydatur, a to p p .: 
Bron. H o r o n y s k i e g o ,  W ład. C z a y k o -  
w s k i e g o ,  Jerzego hr. B o r k o w s k i e g o ,  
W łodz. S i e m i g i n o w s k i e g o  i Tad. C i e ń -  
s k î e g o.

' Z N o w e g o  S ą c z a  piszą do Gaz. Nar.: 
K andydatura Stanisława Potoczku z mniejszych

przed mogiłą, nie dość młody, aby uczuwać 
zawiść.

W yszedłem z szeregów czynnych, jestem  na 
emeryturze i życiowe walki już nie dla mnie. 
Nie lubię jednak, gdy przed niemi uchylają się 
drudzy, młodsi odemnie, silniejsi, którzy nie po- 
w ani rzucać broni.

To małoduszność !
T aką eit maja sąsiadka.
Tutaj, nad brzegiem jeziora, w cieniu 

wspaniałych sosen, mam co roku nowe są­
siedztwa. Mój domek, moje maleńkie czółenko, 
z którego zarzuciłem kotwicę życia w tym za­
kątku — mój domek znajduje się zdała od 
tej grupy domów, które latem zam ieniają się 
w wille i roją się od pstrego tłumu

Jedna z wili odskoczyła jakby od drugich 
i mieści się właśnie blisko mnie — prawie 
taka sama maleńka i skromna, jak  i mój 
domek.

Nie wiem nlaczpgo — ale co roku są 
tutaj nowi mieszkańcy, co roku posiadam no­
wych sąsiadów.

W  tym roku sąsiadką — młoda kobieta z 
mutuemi oczami.

Nie jest słabą. W ysoka, zgrabna, dyszy 
zapasem sił. W iele w niej życia, ale nie po­
siada chęci do życia. W idać to z jej oczu.

Wiem, co to znaczy i żal mi tej przystojnej, 
cichej kobiety.

U ludzi, jak u ptaków, jest przelot wio­
senny — ale tyKo jeden, ponieważ ludzie mają 
tjlk o  jedną wiosnę, a ptaki niaią tych wio­
sen wiele.

A kiedy przychodzi ta  wiosna — człowiek 
rozpościera skrzydła i pędzi tam — do tego 
s ło ń -a, fet're się nazywa szczęściem.

Uczeni dotychczas nie w yjaśnili, co jest

Z S a m b o r a  piszą, 
dnia 1 . b. m. zgromadzenie 
ktćrem  wygłosili mowy kandydackie pp. So- 
z a ń s k i  Feliks, T e l e ż y ń s k i ,  urzędnik ko­
lejowy ze Lwowa, oraz wójt N a d y b s k i ,
który w końcu cofnął swoją kandydaturę.

*
W  powiecie ż y d a c a o w s k i m  wyłoniła 

się kandydatura z mniejszych własności na­
czelnika sądu p. Karola A b a n c o u  r t a .

*
Z M u s z y n y  donoszą nam pad d. 2. bm : 

Wczoraj popołndniu odbyło się w Muszynie po­
siedzenie zgromadzenia zwołanego przez komitet 
złożony z wybitnych osobistości górnej części 
powiatu, na które przeszło 60 przedstawicieli 
wyborców małej własności z całego okręgu nowo­
sądeckiego, dla porozumienia się w sprawie wy­
boru posła na sejm krajow y. Posiedzenie zagaił 
burmistrza miast Muszyny p. Jan  Piróg Preze 
sem v 'ybrany został p. dr. Kirietowicz z K ry n i­
cy, na sekretarza zaproszono p Gutowskiego, re ­
daktora Mieszczanina.

Przemawiali p. W incenty Smołczyński, oby­
watel z Maszyny, Mikołaj Gromosiak, radny 
i inżynier N itribitt z Krynicy i uradzono popie­
rać kandydaturę Józefa Z n a m i r o w s k i e g c ,  
wójta z K rynicy, wszystkiemi głosami przeciw 
dwora. Następnie wybrano kosa.tet złożony z 
przedstawicieli wszystkich gmin górnej części po­
wiatu w celu popierania przyjętej kandydatury. 
Prezesem tego komitetu jest Franciszek Buszek, 
były burmistrz, zastępcą właściciel realności Ka­
rol Pisz, sekretarzem  W incenty Smołczyński,
obywatel — wszyscy z Muszyny.

*
Komitet włościański r u s k i  na zebraniu 

przed wy borozem w . P r z e m y ś l u  postanowił po- 
p erać kandydaturę p. Stefana N o w a k o w s k i e ­
g o  gospodarza z Torek.

*
W  powiecie z ł o c z o w s k i m  wyłoniła się 

nowa kandydatura z m n i e j s z y c h  posiadłości 
a mianowicie ks. Daniela T a n i a c z k i e w i c  z a  
z Zakomarza

*
W T a r n o p o l u  z kurji m i e j s k i e j  sły­

chać o kandydaturach pp. Leona hr. P i n i ń -  
s k  i a g o i burmistrza tarnopolskiego prof P  o- 
h o r  e c k  i e g o.

*

W G o r l i c a c h  staje do walki trzech kan­
dydatów, a mianowicie pp. Celestyn M ę c i ń- 
s k i ,  adjunkt sądowy, Adam S k r z y ń s k i  i J an 
F u r  m a n e k ,  wójt z Klęczan.

Pamiętajmy 
Kj  W yszki.

o fu&dacji imienia Tadeusza

Wiadomości osobiste. Dyrektor dr. Zdzisław 
M a r c h w i c k i  wyjechał do Wiednia. — Dyrektor 
poczt i telegrafów radca dworu p. S e f e r o w i c z ,  
powrócił z urlopu i objął urzędowanie. — Burmi­
strzem m. Przeworska wybrany został p. Władysław 
S w i t a l s k i ,  aptekarz.

Kalendarz. Środa (4.): Rozalji p. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 28, zachód o godzinie 
6 . minut 29.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i . .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

i • ian Marceli Jawornicki, dyrektor kasy 
oszczędności m. Krakowa, oficer wojsk polskich z r. 
1831, kawaler orderu „Yirtuti militari", nadzwy­
czajny członek Akademji umiejętności i b. członek 
rady miejskiej, wiceprezes Towarzystwa sztuk pię­
knych w Krakowie, zmarł tamże onegdaj.

Śp. Marceli Jawornicki, osobistość powszechnie 
znana w Krakowie, urodził się w Hussowie w Ga 
licji w r. 1813. Szkoły niższe ukończył w Siedlcach, 
gimnazjalne u Pijarów w Warszawm, poczem zasko­
czony kampanją 1830 r. wstąpił w szeregi narodowe 
do pierwszej kompanji honorowej gwardji, zostającej 
pod dowództwem Seweryna Goszczyńskiego. W czasie 
kampanji brał udział w kilku bitwach pod Bore- 
mlem, odniósł nawet ciężką ranę w rękę od kuli 
kartaczowej, co nie przeszkodziło mu po wyleczeniu 
się wrócić pod chorągwie narodowe. U schyłku kam­
panji był adjntantem Rybińskiego, podczas niedłu­
giego okresu, kiedy ten jenerał mianowany został 
naczelnym wodzem, i na tom stanowisku ozdobiony 
został krzyżem „Virtuti militari." Po skończonej 
kampanii przeniósł się śp. Jawornicki do Pragi na 
studja techniczne, podejrzywając go atoli o spiski, 
policja austrjacka wydaliła go stamtąd. Następnie 
przeniósł się na Podole rosyjskie, gdzie był jakiś 
czas więziony. Tam poznał się z Adamem Dobro­
wolskim, dyrektorem, naczelnikiem ajencji berdyczo- 
wskiej banku polskiego, i tam po raz pierwszy za 
protekcją tegoż począł pracować na polu bankowem. 
Licząc podróże, odbywane następnie w interesach 
banku z Kijowa i Odessy do zaohodniej Europy, dały 
mu moŻDośó zapoznauia się z nowemi systemami 
bankowych urządzeń.

W ''oku 1853 przybył śp. Jawornicki do Kra­
kowa i jako sekretarz Towarzystwa rolniczego, które 
naówczas skupiało w swera łonie życie publiczne, 
rozpoczął pożyteczną swą działalność na gruncie kra­
kowskim W r. 1866 wszedł do rady miasta Kra­
kowa i wyznaczony został jako delegat rady do kasy 
osnczędnośei W r. 1873 zamianowany dyrektorem 
tejże kasy, rozwijał na tern stanowisku nader poży­
teczną działalność, która w następstwach swych spro­
wadzała świetny rozwój tej instytucji finansowej.

W stosunkach towarzyskich Krakowa śp. j a ­
wornicki znany był jako jedna z najpopularniejszych 
i najsympatyczniejszych postaci, któia już swą pełną 
narodowego charakteru typowością zwracała na siebie 
uwagę. Uprzejmy i uczynny, znany ze swej wielkiej 
dobroczynności, śp. Jawornicki zjednał sobie powsze­
chny szacunek w Krakowie, które też szszerze opła­
kuje stratę prawego, dobrze Ojczyźnie zasłużonego 
syna.

Cześć jego pamięoi.
•J" J -ze f Pu. ojwski W Warszawie zmarł d. 31. 

zm. ceniony artysta-malarz i rysownik Józef Tadeusz 
Polkowski, przeżywszy iat 75. Zmarły przez dłnższy 
czas był stałym współpracownikiem Tygodnika Ulu- 
stroioanego, który tasilał swemi pracami. Rysował 
portrety, kopje z obrazó"1 itp. Z wytworzeniem się 
pism illustrowauych, Polkowssi wspólnie z Pillatim, 
Gersonem, Kosirzewskim i innymi był jednym z naj- 
czynaiejszych rysowników. Bardzo wiele jego prac w 
tym kierunku mieszczą: pierwotny Przyjaciel dzieci, 
Kółko domowe, Opiekun iomowy, Kalendarze ilu ­
strowane itd. Na początku br. śp. Polkowski obcho­
dził z trzema towarzyszami, a mianowicie; Antonim 
Murzynowskim, Alfredem Schouppem i Władysławem 
Gnmińskiin półwiekowy jubileusz pracy artystycznej.

Prof. GCZ pOWSki. Z Warszawy donoszą, iż 
zmarł tam onegdaj po ciężkiej chorobie Józef Bohdan 
Oczapowski, były profesor szkoły głównej, a nastę­
pnie uniwersytetu Jagiellońskiego, przeżywszy lat 55

Dr. Józef Bohdan Oczapowski, urodzony w r. 
1840 w Królestwie Polskiem, po ukończeniu studjów 
w Niemczech, uzyskawszy w Heileibe;gu stopień 
dr. fiiozotji, został w r. 1865 adjunktem w szkole 
głównej w Warszawie do wykłada nauki i ustawo­
dawstwa skarbowego Po reorganizacji szkoły tej na 
uniwersytet rosyjski (1869) został w r. 1870 mia-' 
nowany profesorem nadzwyczajnym nauki admini­
stracji i encyklopedji politycznych umiejętności w 
uniwersytecie Jagieł. Ogłosił bardzo wiele artyku­
łów w warszawskim Ekonomiście, tłumaczył na 
język polski „Zasady u niejętności skarbowej" Raua, 
zasilał nadto swymi artykułami czasopisma prawnioze 
w Krakowie i Lwowie, a wreszoie wydał, prócz li-’
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powodem przelotu ptaków. U ładzi powodem 
jj jest miłość.

! A często, nawet za często ona zawodzi. 
W tedy człowiek ginie.

I kiedy patrzę na moją sąsiadkę, przypo- 
| mina mi się zaraz ptaszyna, którą bnrza za­
skoczyła w przelocie. Skrzydła osłabły i nie 
doleciała do ciepłych krajów.

Biedna ptaszyna i biedna kobieta 
J a k  widzicie, równowaga ducha nie prze­

szkadza mi być gadatliwym.
II.

Znamy się z moją sąsiadką.
Mam słaby wzrok i ona czasami czyta mi 

coś głuśno. Pragnąłbym , aby to było częściej — 
tak  lubię Błuchać jej głosu, miękkiego, pełnego, 
spokojnego

Nieraz chciałbym jej powiedzieć:
— Dziecko moje, zrzuć bandaże z ran i... 

żyj. Życie jest potężnem. Może zadać nowe 
rany, ale stare zawsze zagoi...

Jeździmy łódką i każdego poranku cho 
dzimy to do łasa, to w sąsiednie góry. Zbieram  
maleńki zielnik.

Dzisiaj jednak nie poszedłem.
Przeszkodził mi Ludwik. Niespodziewanie 

przyjechał do mojej głuszy, aby trochę wy­
począć.

Ze wszystkich lndzi, którzy dziorżą pióro 
w rękach, jego lubię najlepiej. Nie dia tego, że 
jest więcej od innych utalentowany, ale dla tego, 
że jest bardzo nieszczęśliwy.

Jestem  dwa rasy 3tarsaym od niego, ale ou 
ma więcej praw niż ja do unikania życia i 
zamknięcia się w skorupie A jednak nie uni­
kał. Do tej chwili walczył, inęezyf s;ę, krwią 
serćeczcą płakał, ale pola waikó nie opuścił.

Szanuję i kocham go za to.
Lubię jego ciemną brodę, jego zaciśnięte 

usta i zmęczony, pochmurny wzrok pięknych 
jego oczu — wiem, jaki zapas dobroci ukryw a 
się po za tą surowością.

Siedzimy naprzeciwko siebie i rozma­
wiamy.

O czem ?
0  wielu rzeczach, ale nie wieln słowami, 

Zanadto się dobrze znamy.
— Na w akacje? — pytam.
— Tak — odpowiada.
— Zostań tutaj — mówię — posiedzimy 

razem. Chcesz?
Potrząsnął głową. Wiedziałem, że tak  bę­

dzie. Dla niego tutaj za blisko...
— Dzisiaj jedziesz ?
— Z a godzinę.
W yrzekłem  się życia, nie przeszkadza mi to 

jednak  wcale w posiadania dobrych znajomych 
tam, dokąd ou jedzie i nie jestem od tego, aby 
nie skreślić do nich para słów.

— Idź do ogrodu — proponuję m a — ot 
tam, pod tę jabłoń. To moje ulubione miejsce. 
Jest tam ławeczka, a będzie zaraz i butelka do­
brego wina

Siedzę, rzucam na papier pospiesznie kilka 
wierszy i patrzę na niego — siedzi i dama...

Ale oto drgnął i spojrzał na lewo Do ła ­
weczki podeszła moja sąsiądka

Biedaczka, wiem, zakłopoeze się na śmierć, 
zobaczywszy zamiast tonie tego brodatego ol­
brzyma.

1 przestraszyła się, ale nie tak, jak  myśla­
łem, lecz daleko więcej.

Moje okno znnjdule się daleko od nich, a 
jednak słyszałem jej okrzyk :

— Pan Ludwin 1

cznych broszur z dzieisioy nauk poiitycznych i ek0. 
nomicznych, także i obszerniejsze dzieło: „Władza } 
układ państwa" (Kraków, 1875). Po ustąpienia z 
uniwersytetu nie przestał i nadal bvć czynnym «  
literaturze.

Wiadomości kościelna. Djecezja krakowska 
Kanonicznie insoytuowani: ks. dr. Alfons Krajewski 
na probostwo w Zatorze i ks. Jan Szefczyk na pro­
bostwo w Taczani. Neo-presbiterzy aplikowani na 
wikarjuszów: Bieroński do Mogilan, Brożek do Jele­
śni, Krzanok do Kęt, Krzeszowski do Pisarzowic 
Kulig do Morawicy, Łaciak do Frydrychowie, Masny 
do Łodygowic, dr. Podwiń do Morawicy, Pogłódek 
do Poręby Żegoty, Rayski Jakób do Bolechtwic Rv- 
ohlik do Lubnia, Włodyga do Spytkowic ad Zator 
Wyrobek do Szaflar. — Przeniesieni księża: Sko-
czyński Stefan, wikarjusz kościoła N. P. Marji do 
kościoła katedralnego; dr. Caputa, spowiednik nowej 
fundacji przy kościele N. P . Marji w Krakowie, na 
posadę wikarjusza tego kościoła; Nieó: z Kęt na po­
sadę wikarjusza przy kościele N. P. Marji w Krako­
wie; Stanek z No. ego Targu do Podgórza; Migda- 
■łek z Łodygowieo do No' sgo Targa; Parcza, nota- 
-jusz kancelarji konsystorskiej, do Zebrzydowio; 41- 
piiski z Zebrzydowic do Tyńca; Widlarz z Morawicy 
do kancelarji konsystorjalnej jako notarjusz; Karcz­
marczyk z Andrychowa na posadę kap dana w sohro- 
nisfcu fnndaoji księcia Lubomirskiego w Krakowie- 
Kluka z Jeleśni do Andrychowa; Kowalczyk z Lu­
bnia na kapelana i katechetę zakłada w Sierszy; 
Michalak z Pisarzowic na ekspozyta w Izdebniku ’; 
Figwer z Chrzanowa do Łętowni; Jabłoński z Fry­
drychowie do Chrzanowa; Woźniak z Łętowni do 
Wieprza; Piekarczyk z Wieprza do Wilamowio; Cho 
raniec ze Spytkowic do Trzebuni; Caputa Józef 

(junior) z Rudawy do Jaworzna; Szwed do Rudawy. 
— Ks. Rzeszódko odwołany z posady wikarjusza w 
Jaworzniu, dla dalszych studjów. — Ks. Jerzy Glatz, 
ekspozyt w Izdebniku, przeszedł dla wieku podeszłeg i 
i choroby w stan deficjentów. — Rekolekcje dla ka­
płanów odbędą się w następujących torminaoh w 
bieżącym roku: w seminarjum djecezjalnem w Kra­
kowie w dniach 17.. 18. i 19. września; w klaszto­
rze 00 Bernardynów w Kalwarji, w dniach 24., 
25. i 26. września; w klasztorze 00. Reformatów 
w Kętach, w dniach 8 ., 9. i 10. października. — 
Święcenia mniejsze otrzymali z rąk księcia biskupa 
w kościele 00. Kamedułów na Bielanach: 1) z za­
konu 0 0 . Kamedułów Placyd Miniewski i Weremund 
Bieniasz; 2) z zakonu 00. Kapucynów : Konstanty 
Jaroń, Honorat Jedliński i Marjan Najdecki; święce­
nie subej ikoaatu: 1) z zakonu 0 0 . Kamedułó*
Placyd Miniewski; 2) z zakonu 00. Kapucynów: 
Koustanty Jaroń i Honerat Jedliński.

Z Ossolineum. Zakład Ossolińskich wysłał bez­
płatnie dla uczniów gimn. polskiego w Ciesz/nie 65 
egzempl. katechizmu i 65 egzempl. „Prawideł piso­
wni". Byłoby do żyozenia, aby inni nakładcy pod­
ręczników szkolnych poszli za tym przykładem

Dwa nowe wozy kolei elektrycznej ’są już 
w ruchu. Razem ich jest dotychczas 18. Niebawem 
przybędą jeszcze 4 wozy — tak, że mieć będziemy 
22 wozy w ruchu. Dzięki temu będą megły wozy 
kursować co 5 minut.

Jak poznać można trujące grzyby? Jeżeli 
ktoś nie ma fachowych znajomości rzeczy, niech trzy­
ma się tych kiifcu wskazówek: 1. Starych, zbutwia­
łych grzybów nie zbierać. 2 . Grzyb' wydzielający
mlecz uważać za trujący. 3. Trujące grzyby roztarte 
w palcach cuchną. 4. Złamany, lub przecięty, sinieje 
i;rzyb trujący na powierzchni przecięcia. 5 . Jeżeli
kawałeczek grzyba trującego weźmie się na język — 
co można bez obawy uczynić — doznaje się : maku 
p ekącego Na zwykłej mucharce (muchomor) można 
stwierdzić powuższe próby.

Do naśladowania. Urzędnioy zakładu naro­
dowego imienia Ossolińskich przyjęli na siebie 
wspólne zobowiązanie . udzielania składkowego za­
siłku pieniężnego jednemu uczniowi gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie, w ciągu roku szkolnego 
1895/96. Zasiłek ten wynosi 100 zł. rocznie, a 
pierwsza rata w kwocie 10 zł. odesłana już ’ zo­
stała zarządowi „Macierzy szkolnej" dla księstwa
Cieszyńskiego.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -|- 19 0°C., 

najwyższa - |-  23 0°C., najniższa 4 -  10 7°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny % południa
o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia tempera­
tura około -f- 20°C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 65 procent. 
Opadu nie będzie.

Cholera. Z Tarnopola donoszą, że cholera za­
czyna się tam w gwałtowny sposób rozszerzać. 
Skonstatowano czternaście nowych zasłabnięć na 
cholerę azjatycką, z których dwa skończyły się 
śmiercią. Umarł piekarz (żyd), człowiek ilisko 
czterdziesto-letni, o silnej budowie ciała i żydówk a .

I widziałem, jak  chwyciła się za piersi, jak  
powoli, jakby w przygnębieniu podniósł się on 
z ławeczh

' i działem ich oboje bladych, roztargnio­
nych, przybitych.

— Cóż to jest ?
I  poszedłem do nich.

IH .
Gdy podszedłem i zatrzym ałem  się niewi­

dziany dla nich za gęstą ścianą bluszczu — nie 
widziałem na ich tw arzach ani przestrachu, ani 
zdumienia.

Silny rumieniec oblewał jej lica, a m aleń­
kie^ ręce drżały w jego silnym, serdecznym 
uściska.

Patrzy ł na nią tym pożądliwym wzrokiem, 
jakim patrzą umierający w ostatniej chwili na 
drogie im twarze.

— Tyle lat 1
Uśmiechnęła się do niego swym smutnym, 

miłym uśmiechem.
Wiele, panie Ludwiku, całych dzie­

sięć...
— Tak, dziesięć — zadumany spuścił z niej 

oczy — wiele wody upłynęło, wiele życia uby­
ło... Jj.a.ż9 się pani powodzi?... Dawno jnż p ra­
wdopodobnie...

Nie dokończył, ale ona zrozumiała go i za­
kłopotana pochyliła głowę.

— Chcesz pan powiedzieć, że dawno już 
wyszłam za m ąż? Nie, jestem starą  panną, jak  
pan widzisz...

Lekko odwrócił ją  do światła — tam, skąd 
płynęły ostatnie fale zachodzącego słońoa.

— Stara... jakimże ja jestem wobec teg o ? ... 
Starcem  zupełnym... A pani...

{Dokończenie nastąpi).

J .  Z H M A T O W ^ O Z .
L w ó w , sklepy nłasiie il. Kopernika 1. 3, ul. Halio-ł 1. 
K r a b ó w ,  Pukisuniar l 20. — C tc rn lo w e e .  R y. '. I

Orset d es.n fek cyjn y
U , siln ie odświeżający 1 odw ietrzający pow ietrze, używany 
. ? . rzAch i Ł p . — Flak>n 25, 50 et

k t U ż l t i Ł O  ANTIM IAasSIAT ¥ « * « »  KS 
radykalnie oczyszcza powietrse, niszczy bak tor je, szkodliwe zdrowiu; daiąe 

biurach koryta- przyjemny i aromatyczny zapach, Uż w# się w salonach, pokojach sypial­
nych, mia»~wioie dzieoiunyeh — Flakon po 25 i 50 at.

Trociczki desinfekcyjoe do kadzenia
rzdyk ilcie oczyszczają powietrze Pudełko 10 ot.
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Reszta chorych znajduje się pod opieką Iekanką. 
Wczoraj zachorował robotnik zajęty przv aparacie 
desinfekcyjnym; internowano go w tutejszych ba­
rakach cholerycznych. Dotychczasowe wypadki za­
słabnięć na cholerę azjatycką zdarzyły się wy­
łącznie tylko pomiędzy ludnością izraelicką; dziś 
zasłabło także czterech chrześcjan mieszkających 
w dzielnicy żydowskiij. Władze dokładają wszel­
kich starań, by dalszemu szerzeniu się tej strasznej 
choroby zapobiedz.

Wiadomości o so o s te .  N am iestn ik  K azim ierz 
hr. B a d e n i u d a ł się wczoraj rano do P rzem yśla , na 
o tw arcie nowego g im nazjum  iskiego i pośw ięcenie 
budynku  dla tego gim nazjum . W uroczystości w zięli 
ud z ia ł także w iceprezydent krr.j. rady szkolnej, 
dr. M i.h a ł B obrzyński, oraz prof. A. B arw iński. —  
W iceprezydent k ra j. dyrekcji skarbu , dr. W itold 
K o r y t o w s k i  w yjechał w sobotę w ieczorem  na 
k ilku tygodniow y ”*rlop do M arienbadu.

Henryk Sienkiewicz baw iący w tych dniach 
w Zakopanem , — jak  nam  z tam tąd  teleg iofu ją , 
p rzy s tąp ił do T ow arzystw a dziennikarzy  polskich, 
w yrażając dla niego najw iększą sym patję i życzli-
WOgC

Dyrekcja senjnarjum nauczycielskiego ie i 
Skiego we Lw ow ie (u lica  Skarbkow ska 1. 3 9 ) zaw ia­
dam ia, że do 4-klasow ej szkoły wzorowej ćwiczeń z 
językiem  w ykładow ym  polskim  i do takiejże szkoły 
z językiem  w ykładow ym  rusk im , przyjm uje uczennice 
do d. 10. w rześnia br.

Dyrekcja komisji egzamizacyjnej dla nauczy­
cieli szkó ł ludow ych pospolitych i w ydziałow ych we 
L w ow ie przypom ina in teresow anym , że term in w no­
szenia podań o przypuszczenie do egzam inu up ływ a 
z dniem  1 0 . w rześn ia  br.

Usiłowano samobójstwo. Onegd o godz. 11 
w nocy zaalarm ow ano pogotowie ztacji ratunkow ej 
w ieścią, że na  n l. S trzeleckiej 1. 3. jak’ś chłopak 
poderżnął sobie gard ło . N a  m iejscu zastano 18 le ­
tniego w nuka A rona P h ilip p a , w łaściciela  kam ienic, 
k tóry  w szale po napadzie epileptycznym , poderżnął 
sobie gard ło . Znaleziono ranę  ciętą skórną 6 ctm . 
d łu g ą , ciągnącą się w zdłuż k rtan i. Po opatrzen iu  i 
podaniu  pierw szej pomocy, pozostawiono chorego
opiece domowej.

Przejechanie. Onegdaj na ulicy Z ainarstynow - 
skiej pozostaw ił konie bez dozoru Jan  Zanik, a sam  
w szed ł do trafik i. Konie poszły sam e dalej i p rze je ­
ch a ły  Annę K isiel. S tacja ra tunkow a skonsta tow ała  
złam an ie  żebra po lewej stronie oraz k ilk a  s tartych  
ran  na g łow ie i na nogach

W Sadagórze z dniem  onegdajszyin w eszła 
w  życie izraelicka szk o 'a  ludow a fundac b r. H ir-  
sza. N a  razie została  o tw a rtą  tylko k lasa  p ierw sza 
d la  125 chłopców .

Zapiski pośmiertne. D nia 29 . zm. zm arł w De 
nysow ie A polinary O s i e c k i ,  żołnierz z r. 1 8 6 a 
następn ie  katorżn ik  w kopalniach ucrczyńsk ieh . Drogę 
na S y b ir  śp A polinary odbył w 'jd an ach , skąd 
s ta ran ie m  rodziay  i przy jació ł w rócił do G alicji po 
sześciu la tach  przebytej ka to rg i. Do śm trci kochał 
tę  ziem ię, za k tó rą  wiele w ycierp iał, n ;ech więc łz a ­
m i i k rw ią  męczenników przesiąk ła  ziem ia będzie 
m u lekką. —  Jan  W i ś n i e w s k i ,  syn L eonarda i 
L u d m ’li W iśn iew skich , uczeń V I klasy g im nazjalnej, 
z m a r ł w D rohobyczu ć  1. bm. w 16 roku  życia. 
Pow odem  śm ierci m łodzieńca by ły  straszne  poparze­
n ia , jak ie  odniósł podczas eksplozji szybu naftowego 
w Schodnicy. —  W T arnow ie zm arł nag le  W ojciech 
P i ę k o ś ,  oficjał pocztowy, przeżyw szy la t  46 .

Książeczkę wkładkową gal. banku  k redyto­
wego, znalezioną na u licy  przez roznosiciela gazet, 
odebrać może poszkodowany w adm in is trac ji D zien ­
nika Polskiego.

Prosimy O datki dla  biednego em ig ran ta  zło 
żonego chorobą. W łaścic ie l L ub ien ia  ofiarow ał bez­
p ła tn e  m ieszkanie  i kąpiel, a  na w ik t oO dniowy 
złoży li pp. F . J .  S. po koronie, razem  3 korony.

Sś*adkt na oe-e użyteczności pub!>czne: lab na­
rodowe :

N a  s t y p e n d j u m  dla gimnazjum polskiego w 
Cieszynie nadesłał p. dr. Jasiłkowski M arjan  ze Strze- 
lisk 2 zł. ________

Wiadomości Literackie i artystyczne.
G azety u rzę d n icz e j1' nr. 17. z d. 1. w rześnia 

odznacza się w ielkiem  ożyw ieniem . Z pośrodku d łu ­
g iego szeregu zajm ujących a rtyku łów , zas łu g u ją  na 
szczególną uw agę k ry tyka  re sk ry p tu  h r. K ielm ansegga, 
zarys projektu  tan ich  domów urzędniczych itp .

• la jn o w s z a  sztuka Sardou będzie nosiła  t y t u ł : 
O felia". T reść jej o snuta  na kolejach życia m i- 

gtress Monfort, ak tork  , k tó ra  w początkach X V III. 
•wieku zachw ycała publiczność londyńską i b y ła  u lu ­
b ien ica  u dw oru. Scenę opuściła  dla pewnego m ło­
dego człow ieka, który zap a ła ł do niej gorącą m iłością . 
Szeleście młodej pary  trw ało  tylko k ilka  m iesięcy. 
O ouszczona przez uw odziciela, u tra c iła  zm ysły U bó­
stw ian a  n iegdyś piękność zam knięto w domu dla 
ob łąkanych . Pew nego dnia a r ty s .ir  na chw ilę p 0- 
w róc iła  p rz y to m n o śc i zapy ta ła  dozorcy oo g rają  w 
tM tn e  „H am le ta" , b rzm ia ła  odpowiedz. M istress 
S I S  w” « . . «  te j, o te l j . ,  M j - . e t a e
św ieciła  tryum fy . W spom nienia tyoh 
ż y T s t a n ę ł y  jej w  pam ięci, iż - s ta n o w iła  wym knąć
się z domu obłąkanych. Z am iar się ^
b ie g ła  do te a tru  i u k ry w a ła  się za k  is 
chw ili w ielkiej sceny ob łąkan ia. a ;„ ja
k ryc ia  o iep ch o ę ła  aktorkę, g ra jącą  „O filję  
na  scenie jej miejsce. Scena ob łąkania , wykonana 
przez nią , z rob iła  n iesłychane w rażenie. W sali roz- 
’ g  się is tny  hu ragan  oklasków. M istress Monfort, 
schodząc ze sceny, p ad ła  na  ziem ię z okrzykiem : 

W szystko skończone!“ W krótce po tern u m arła  —  
Takie są  dzieje praw dziw e bohaterk i nowej sztuk i 
Sardou który  praw dę zm ienia podobno o ty le, iż w 
końcowej scenie każe się spotykać jeszoza nieszczę­
śliwej aktorce z jej uw odzicielem .

Z Izb y  sąd ow ej.
LWÓW 3. w rześnia.

{W al^a pająków.')
Walka pająka z muchą — nie jest ani 

rzadką ani ciekawą, ale walka pająków między 
sobą, to obraz dosyć niezwykły. .

Z zajęciem przyglądać się można tej „ro­
bocie“ wzajemnegi oplatania się siecią paję­
czyny : w sieciach tych giną setki much, ale 
ginie nareszcie i słabszy pająk spętany siecif.
silniejszych ,

Taka walka pająków rozgrywa się obeeme 
w sali rozpraw karnych, przed trybunałem sądu 
przysięgłych. W  rozsnutej pajęczynie zginęło 
jui much wiele — obecnie przyszła kolej na 
„Błahszego pająka11.

Tym słabszym pająkiem jest niejaki A bra 
ham F l i t t e r ,  który, sam nie umiejąc pisać, 
p rzybrał sobie do pomocy omecującego m ło­
dzieńca R. Sp e g ]  a i przy jego pomocy sfał­
szował na jakie 30 000 — 50.000 zł. weksli, 
które z eskontował u zawodowych lichwiarzy. 

C o? Czy to być może? — zapyta każdy. 
A jednak tak  było — a jak było, po 

słuchajc ie:
F litter by ł kelnerem , w restauracji i posta­

nowił zrobić majatek. Małżeństwo ni« doprowa­
dziło go do tego, bo wzią,: zaledwie 200—300 
zł. posagu — nie było więc czem spekulować. 
F litte r w czasie swej służby kelnerskiej stykał 
się często z wojskowymi i miał sposobność na 
brać przekonania, że oficerowie, to doskonały 
m aterjał dla lichwiarza. Wówczas plau jego doj­
rzał. W szedł w stosunki z całą gromadą pają­
ków, starając się, aby w ich oczach uchodzić za 
człowieka zamożnego i mającego „delikatne" 
stosunki z wyższymi oficerami. O peracja się 
udała i grube pająki poszły na lep, tem b a r­
dziej, że F litte r obiecywał olbrzymie procenta. 
Od tego czasu przez la t trzy F litter za pomocą 
fałszywych weksli, pisanych przez Spiegla, wy­
łudził od lwowskich lichwiarzy 50.000 zł., a 
choćby tylko 32.000, według jego twierdzenia. 
Sfałszowane weksle podawał pająkom zawsze 
w zamkniętych kopertach ze względu na „deli­
katną tajemnicę", a na kopercie stał tylko dzień 
płatności, którego F litter zawsze dotrzymywał, 
płacąc grube procenty i zyskując nowy k red j t.

Gdy się słuchało wywodów aktu oskarżenia, 
miijowoli musiał człowiek zadrżeć na myśl, co 
się dzieje w istocie z oficerem, który popadnie 
w ręce takich pijawek, jeżeli tak długo fałszem 
mógł się ukryw ać ze swym procederem. Ile też 
oficer — który, jak  wiadomo, nie może w myśl 
ustawy zaciągać zobowiązań wekslowych — musi 
płacić procentu, jak ą  drogą o&upić musi ów 
k re d y t! Rozświecenie tego faktu byłoby bardzo 
oiekawem, a rozświecić go można, gdyż przed 
trybunałem  stoi cała szajka lichwiarzy w cha­
rakterze poszkodowanych.

KtO wie, .jakby długo był h łitte r uprawiał 
swój sport, gdyby nie to, że jeden z pająków, 
obawiając się podróży na łono Abraham a, otvro 
rzy ł fliterowską kopertę. Wówczas rozpoczął się 
„gewałiu i zaczęto najpierw godzić się z Flitte- 
rem, ponieważ ten jednak nie mógł dać kilku 
tysięcy, których od niego żądano,, przeto sprawa 
poszła pod sąd

Dwa pająki osnuły pajęczyną mniejszego I
Rozprawie przewodniczy radca Z u b r z y ­

c k i ;  prokuratorię zastępuje p. O l e ń s k i , Fłit- 
tera broni dr. G r e k ;  Spiegla dr. H o r o w i t z ;  
w imieniu poszkodowanych staje dr. Alojzy 
K r a u s

- F litte r przyznaje się dc fałszowania weksli, 
konstatuje jednak, że t .y le  p r a w i e ,  ile wziął 
na ałszowane weksle od lichwiarzy; zapłacił 
im tytułem  procentów. Sam „przeżył" z tych 
pieniędzy około 8.000 zł. przez cztery *ata. F lit 
te r żył nobel. Ż ul. a m iała niękn.e suknie, jeździła 
do kąpiel, podeżaś gdy maż ze „sekretarzem " 
Spieglem bawił się fabrykowaniem autografów. 
Przy rozprawie F litter twierdzi, że i inni taką 
zabawą się zajmowali — na jego rachunek.

Charakterystycznem  jest zeznanie F iittera, 
z którego wynika, że gdyby był miał kilka ty­
sięcy zł., to byłby ubił całą sprawę, k tóra idzie 
wrzekomo o . . .  50.000 z ł . !

Drugi oskarżony, S p i e g e l ,  jaw i się w wi­
zytowym stroju z pewnym „szykiem". Odpowiada 
z wolnej s opy.

Do winy s,ę nie poczuwa. Oświadcza, że 
Flitterowi podpisywał weksle dlatego, ponieważ 
myślał, że tu chodzi tylko o wydobycie pienię­
dzy od żony F iitte ra  na cele spekulacyjne. Złego 
nic nie podeirzywał. Oprócz tego niewinnego 
zajęcia miał on uczyć F iittera  sztuki czytania i 
pisania, jednakże uczeń nie bardzo był pilny i 
pojętny — w tym naturalnie kierunku. Spiegel 
uważał F l t te r a  za. „ p o r z ą d n e g o  c z ł o  w i e  
k a  — g d y ż  c z ę s t o  n a  p i e r w s z e g o  m i a ł  
p i e n i ą d z e " .  Pomiędzy zeznaniami F iittera  a 
Spiegla zachodzi sprzeczność o tyle, że F litter 
nie chce^ się przyznać, jakoby był uczniem 
Spiegla i płacił mu 5 zł. miesięcznie. Spiegel 
obstaje przy swojem zeznaniu i ucznia swego 
przedstawia jako wielkiego nieuka i leniucha. 
Faktem  jest, że, jeżeli F litter płacił Spieglowi 
po 5 zł miesięcznie, to wyrzucał grosz za okno.

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się od 
przesłuchania św iadka W. Keichmana w. m.

Świadek, golarz, zaprzysiężony, na odnośne 
zapytanie przewodniczącego odpowiada, że po 
znał F iittera, jako „handlującego z oficerami". 
F litter miał go wszwać do zrobienia z mm inte 
resu, na co on ostatecznie się zgodził, gdy się 
dowiedz &ł, że tu rozchodzi się o pożyczkę dla 
jakiegoś bardzo pewnego oficera, i że podobne 
interesa robi F iitter z „wielkim finansistą" Pin 
kascul Kaliszem.

W dalszyc ciągu opowiada świadek, ja k  to 
f l i t te r  interesa robił. Powiada, że na weksel, na 
którym  napisana kwota 180 zł., dawał F litter 
150 zł. T 0 też zachęciło go do zrobienia nte-

^  "dęc oskarżonemu na interesa naprzód 
i * Z*‘ nżoninyck“, potem 200  zł. z depozytu,

Z ° i? R dzieci, potem jeszcze 200  zł. siero­
cych, własność małoletniej Rózi Aszkeuazy, po 
tem jaszcze „wyei6gn ął“ F litter — jak  się wy­
raził oskarżony —- 20  zł. i jeszcze jakąś su­
mę, należną do jego brata, i jakąś sumę, po­
wierzoną prtiez jakiegoś Gotza, jednem słowem, 
wyciągnął wszystko co oa mu mógł dać, prze­
szło 1900 n. Ja  n;e bardzo się wpraszałem 
z dawaniem mu pieniędzy — m6w,ł źwiadek da- 

‘ lej, ale on robił „takiego bogatego człowieka", 
że ostatecznie w c i ą ż  d a w a ł e m  p i e n i ą ­
d z e ,  a o n w c i ą ż  d a w a ł  w i ę k s z e  w e- 
k s l e .

B rata powiada świadek, 1 U t t e r  także 
sporządził, „B rat aż realuość sprzedał, a dał mu 
1600 z ł.“.

Na zapytanie przewodniczącego, czy co 
odebrał powiada świadek: „Ja nic nie dostałem, 
chyba czasem kilka centów, bratu lepiej z nim 
jednak poszło, b ra t b rał procent od jednej po 
życzki 21 zł., a od drugiej 28 zł Ootz także 
był szczęśliwy odebrał część swego kapitała.

Świadek żąda zwrotu szkody. -  Ogólna suiisa 
5 na weiislauh e ? k o u to w a iy  oh o rzez ręee Keicii - 

mana wy-josHa i 1.900 zł. C h a ra k te ry s ty c z n e m  j 
■ t, że golarz Reicbruarin. choć miał sposobność . 
t' -.  edzieć się u swoich gości o sweieh dłużni 1

ków, tego nigdy nie robił, lecz tak  ślepo ufał 
Fiitterowi, że teu zdołał u niego eskontować 
w e k s l e  p r z e w a ż n i e  z m y ś l o n y c h  
o s o b i s t o ś c i .  C harakterystyczne, a ponure 
'iwiatło na stosunki kredytowe ludzi, pozbawio­
nych kredytu bankowego, rzuca też fakt, że na 
ogólną sumę 11.900 zł. z e s k o n t o w a n y  c h  
w e k s l i  przez Reichmana, tylko 1.700 zł. ten 
wypłacił w  gotówce faktycznie, reszta więc 
10.200  zł. stanowi p r o c e n t .

W  końcu przesłuchania świadka stwierdza 
prze’ odniczący, że w i ę k s z o ś ć  podpisów na 
wokslach. „same wielkie osobistości wojskowe" 
fałszował A b r a h a m  S p i e g e l .

Spiegel nie zaprzecza temu.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoski o przyszłym składzie gabinetu hr. 

Badeniego rosną jak  grzyby po deszczu — 
szczególnie w niemieckiej prasie. Voss Ztg. de­
biutuje naw et z gotową listą która się przed­
stawia w sposób następujący:

Przewodnictwo i sprawy wewnętrzna hr. 
B a  d e  n i, oświata dr. G a u t s c h ,  finanse dr. 
B i l i ń s k i ,  sprawiedliwość br. O l e i s p a c b ,  
handel E x  n e r, rolnictwo hr. Z e d t w i t z .  O- 
prócz tego ma być utworzonem ministerstwo 
komnoikacji, który według Foss Ztg. ma objąć 
dr. Zdzisław M a r  c h w i c k  i, ' a natomiast nie 
będzie osobnego ministra dla Galicji.

Hrabia Badeni ma objąć urzędowanie z dniem 
1 października.

Ciekawa rzecz, kto to poinformował tak  „do­
kładnie" Voss Z tg  ?

Jak  łatwo przewidzieć było można, nietylko 
Neue freie Presie, ale Silesia  i Nowy Czas, or­
gan p. H aase’go, korzysta z niezręczności i braku 
poczucia obowiązków narodowych lwowskiego 
organu „laenderbankowiczów". Oba pisma wyzy­
skują zapatrywania Przeglądu, aby wzniecić w 
polskiej ludności Szląska, należącej do ewangie- 
lickiego kościoła, niechęć do gimnazjum polskie­
go i odstręczyć ją  od posyłania tam dziatwy. Nie­
stety, lad szląski nie jest dostatecznie poinformo­
wanym, że Przegląd nie jest wcale wyrazem opi- 
nji społeczeństwa polskiego i że zapatrywań 
jego nie można nważać za wyraz zamiarów obozu 
narodowego na Szląska. To też łatwo będzie p. 
H aase’mu bałamucić a powoływaniem się na 
lwowsk dziennik, który niotylko w tym  wypa­
dku, ale niemal we wszystkich sprawach sti ,e 
w sprzeczności z przekonaniami i tendencjami 
społeczeństwa polskiego. Wóbec tego coraz bar- 
d; ej potrzeba, aby całe dziennika~stwo polskie 
oświadczyło zgodnie, że n ik t nie myśli gimna­
zjum cieszyńskiego nadużywać do celów wyzna­
niowych. Potrzeba nadto, aby takie oświadczenie 
w 'formie stanowczej i nie pozostawiającej żadnej 
wątpliwości, wyszło ze strony „Macierzy szlą- 
skiej". Bez tego gotów szatański pomysł p. H aa 
se’go i jego pomocników powieść się i stworzyć 
rozłam wśród Polaków na Szląsku, którego ofiarą 
byłoby nietylko gimnazjum polskie, ale sprawa 
narodowa.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 3. września. Termin wyborów do 

rady miejskiej jeszcze stanowczo nie oznaczony. 
Tymczasowo przyjęto dla t r z e c i e j  kurji wy­
borczej 17-ty września, ściślejsze wybory na 21. 
bm. ;'jdlą d r u g i e j  kurji 23 ci bm., ściślejsze na 
25 ty b m , dla p i e r w s z e j  kurji 26. bm ; ści­
ślejsze na 30. bm.

Budapeszt 3. września. Wczoraj na polowa­
niu wydarzył się arcyksięciu W ł a d y s ł a w o w i  
przykry wypadek. A rcyksiążę szedł do postrze­
lonego już dzikiego kota i spuścił fuzję na dół. 
K urek  nagle spadł i kula utkw iła w prawej 
łydce. Niebezpieczeństwa niema.

Budzisjowice 3. września. M anewra pod 
Kaplicami odbyły się zupełnie na sposób wo­
jenny.

Berlin 3. września. W wczorajszej uroczy­
stości Sedanu socjaliści nie brał' udziału, lecz 
urządzali zgromadzenia protestujące, które jed ­
nak policja roz wiązy wała.

Na obiedzie galowym przemawiał cesarz 
Wilhelm, występując bardzo ostro przeciwko 
socjalnym demokratom. Nazwał ich zgrają ludzi, 
nie godnych nosić nazwiska „Niemiec". 7Odyby 
się n a r ó d  s a m  - n i e  u m i a ł  o b r o n i ć  
p[r z e d t ą  p l a g ą  — mówił cesarz — z a a ­
p e l u j ę  w t a k i m  r a z i e  d o  m o j e j  
g w a r  d i “.

KolGilja 3. września. Koln. Ztg. donosi, iż 
położenie w M a c e d o n j i ,  sądząc po ostatnich 
wiadomościach stamtąd, jest bardzo poważQem. 
Około Prilepa, Kiczewa i Serresu skonstatowano 
obecność oddziałów powstańczych; uzbrojonych 
doskonale i posiadających dynamit.

Londyn 3 września. Times donosi, że w 
H  i n g - W h a ,  w prow' icji F o k i  e n  n a­
padnięto na chińskich chrześcjan. Domy ich 
palono i rabowano. W ładza nie chce wkroczyć, 
wskutek czego obowiają się poważniejszych 
rozrnchów.

Sufja 3. września Program C a n k o w a  od 
rzuciły Swoboda i organ R a d o s ł a w o w a ,  Na- 
rodni prawa. Ten ostatni oświadcza, że wysłanie 
drugiej deputacji do Petersburga jest bezcelowem 
już z tego powodu, że n ik t nie zna rezultatów 
pierwszej.

Bayonne 3. września. Wczoraj przed pre­
fekturą i magistratem odbyły się burzliwe de- 
monstrac e, protestujące przeciwko walkom by­
ków. Żandarmi rozpędzili ttnm, przyczem kilka
osób lekko raniono

Wiedeń 3 września. Na rok szkolny 1895/6 
mianowano stosownie do prawideł rygorozów 1

medycznych ni»stępp’ąc.ych funkcjonarjuszy do 
rygorozów:

U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i :  Przy
egzaminach wstępnych egzam inatoram i: z fizyki 
profesor zwycz. dr. August W i t k o w s k i ;  z 
botaniki dr. Józe* R o s t a f i ń s k i ;  z chemji 
ogólnej profesorowie zwyczajni dr. Karol 01- 
s z e w s k i  i dr. Juljan S c h r a m m .  — Przy 
rygorozach farmaceutycznych : komisarzem rzą­
dowym lekarz powiatowy dr. Gustaw B i e ­
l a ń s k i ,  jego zastępcą fizyk miejski w K rako­
wie dr. Jan  B u s z e k ;  egzam inatoram i: z 
z ogólnej i farmaceutycznej chemji profesorowie 
zwyczajni dr. Karol O l s z e w s k i  i dr. Juljan 
S c h r a m m ;  z farmakognoza prof. zwycz. dr. 
Józef Ł a z a r s k i ,  oraz aptekarz E rnest S t o c k -  
m a r ; komisarzem rządowym lek. pow. dr. 
Gustaw B i e l a ń s k i ,  jego zastępcą dyrektor 
szpitala św. Łazarza w Krakowie i tytularny 
nadzwycz. prof dr. Stanisław P o n i k ł o .

Koegzaminatorem przy drugiem rygorozum 
medycznem mianowany lekarz praktyczny dr. 
Franciszek M u r d z i e ń s k i ,  jego zastępcą 
nadzwycz. prof. dr. Maciej J a k u b ó w  s ki .

Koegzaminatorem przy trzeciem rygorozum 
medycznem zwycz. prof dr. Antoni M a r s .  jego 
zastępcą nadzwycz. prof. dr. Rudolf T r z e -  
b i t z k y.

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i .  Przy egzami­
nach wstępnych mianowani egzam inatoram i: 
z fizyki nadzwycz. prof. dr. .Ignacy Z a k r  z e  
w s k i ;  z botaniki zwycz. prof. dr. Teofil C ie  
s i e l s k i ;  z chemji ogólnej zwycz. prof. dr. 
Bronisław R a d z i s z e w s k i .

Przy rygorozum farmaceutycznem egzamina­
toram i: z ogólnej i farmaceutycznej chem,i prof. 
zwycz dr. Bronisław R a d z i s z e w s k i ;  z far- 
makognozji nadzwycz. prof. dr. W ładysław  
N i e m i ł o w i c z ,  apteksrz Jakób P i e p e s ,  
jego zastępcą aptekarz Karol S k l e p i ń s k i .

U r  w e r s y t e t  w C z e r n i o w c a c h .  Przy 
egzaminach wstępnych egzam inatoram i: z fizyki 
profesor zwycz. dr. Alojzy H  a n d 1, z botaniki 
zwyczajny prof. dr. Edw ard T a n g l ,  z chemji 
ogólnej zwycz. prof. dr. Ryszard P r  z i b r  a m 
Przy rygorozum farmaceutycznem egzaminato­
rami z chemji ogólnej i farmaceutycznej zwycz. 
prof. dr. Ryszard P r z i b r a m ,  z farmakognozji 
zwycz. prof. dr. Edw ard T a n g l ,  aptekarz dr. 
Jozef B a r b e r ,  jego zastępcą aptekarz F ranci­
szek K r z y ż a n o w s k i

Wiedeń 3. września. Inspektor finansowy 
Karol M a r e k ,  mianowany radcą skarbowym, 
radca rachunkowy Leopold L e i f e r ,  starszym 
radcą rachunkowym w okręgu dyrekcji skarbo­
wej w Czerniowcach.

Komisarz skarbowy Karol Ł o z i ń s k i  mia­
nowany starszym komisarzem, komisarz skarbo­
wy Tadeusz S k o l i m o w s k i  sekretarzem  skar­
bowym w okręgu dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Wiedeń 3. września. (Wczoraj po zaniknięciu pi łdv 
połedn. notowano: kredjty 4 1 0 —. węg. kredyty 49175 
inglosy 1 7 6 —. laenderbanki 236 40, sztaebany 409 75, 
lombardy 111 75, elbethale 293 50, tytoniowe 24150, 
aloiny 98 50, renta majowa 101'iUO, węg. złota — •— , 
auetr. koronowa —■—, wę;. korouowa 100*05 los tureck, 
78 40, uniony 357 — .

Pragi 3. września. Kongres czeskich repre- 
zentacyj powiatowych wysłał do cesarza do Bu- 
dziejowic telegram z wyrazami hołdu i postano 
wił uczcić jubileusz pięćdziesięcioletnich rządów 
cesarza przez utworzente funduszu na wydawa­
nie pism ku ochronie i rozwojowi autoncnnji. 
Także czeskie stowarzyszenia weteranów zebra­
ne tu na kongresie przesłały cesarzowi telegram 
z wyrazami hołdu i otrzymały bardzo łaskawą 
odpowiedź.

Lubiana 3. września. W czoraj wieczorem 
było tutaj krótkie i gwałtowne trzęsienie ziemi.

Budapeszt 3. września. Arcyksiąźę W ł a ­
d y s ł a w  spędził noc wczorajszą bardzo niespo­
kojnie.

Budapeszt 3. września. Dotychczasowe do­
niesienia stw ierdzające list pasterski, ułożony na 
zakończonej wczoraj konferencji biskupów w Bu­
dzie, trzym any jest w duchu pojednawczym i że 
zniknęły obawy rozwinięcia się knlturkampfu. 
W  liście tym zwrócono uwagę wiernych żs gdy 
zwalczane przez tak  długi czas przez biskupów 
przełożenia stały się ustawą, wierni przepisanym 
przez te ustawy obowiązkom muszą uczynić za ­
dość; — spełnienie tych obowiązków nie może 
przesadzać o dokładnych przepisach kościelnych 
Ślub kościelny powinien zawsze nastąpić po ślu­
bie cywilnym — ponieważ kościół w przeci­
wnym razie nie uzna małżeństwa.

Berlin 3. września. W czoraj, jako w roczni­
cę Sedanu, wysłał.cesarz do Bism arcka telegram, 
w którem zapewnia go, że zawsze z wdzięczno­
ścią wspominać będzie niespożyte zasługi, poło­
żone przezeń w owych wiekopomnych czasach 
około jego dziada, około ojczyzny i sprawy nie 
mieckiej. Bismarck telegraficzne podziękował za 
to łaskawe uznanie ego działalności urzędowej 
około narodowego dzieła nieboszczyka cesarza 
Wilhelma I.

Berlin 3 września. Toast cesarza Wilhelma, 
którego ostrze skierowane było przeciw socjali­
stom, opiewał jak  następu je :

„Wnoszę mój puhar na cześć gwardji. Przed 
25 laty dzielna armja francuska walczyła w o- 
bronie wawrzynów zdobytych w przeszłości, ce­
sarscy żołnierze n.emieccy zaś walczyli w o 
bronie swego ogniska rodzinnego i dla przyszłe­
go zjednoczei ia. W dzisiejszą radość jednak 
wdziera się niemiły zgrzyt, który zaiste tu nie 
należy. Zgraja ludzi, niegodnych nazywać się 
Niemcami, śmie lżyć naród niemiecki i uświę­
coną osobę zmarłego cesarza wciągać do swego 
błota. Oby cały naród znalazł w sobie siłę o- 
deprzeć te niesłychane napaści, bo w przeci­
wnym razie zwołam was, żołnierze mej gwardji. 
do obrony przeciw tej bandzie i d o  w a l k i ,  
k t ó r a  n a s  u w o l n i  o d  t y c h  ż y w i o ł ó w " .

W  końcu pił cesarz na zdrowie królów sa­
skiego i wirternberskiego, którzy od 25 lat dzie­
lą z gwardją wszelkie radości i boleści.

Król saski imieniem gwardji i. imieniem 
króla wirternberskiego wniósł toast n a  cseśó ce­
sarza.

Belgrad 3. września. Burmistrz wzywa oby­
wateli miasta w publicznych ogłoszeniach, w y­
wieszonych na rogach ulic, aby domy swe z po­
wodu, że życie króla uratowane zostało z grożą­
cego mu niebezpieczeństwa, przybrali we flagi 
a wieczorem je  iluminowali.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 3 września godz. 2 . min. 10. 

Akcje kred. 409 75 Wied. losy — *—
Alpiny 99 80 Akeje tytoń. 242 50
K redyty węg. 491 25 4"/, Poż. kraj.
Anglobanki 176 — z r. 1893 97 90
Uniony 357*— Elbethale 292 75
L u ’wiki — ■— L&nderbanki 288 —
Nordbany — *— Renta zł. węg. 122 6 )
Lombardy 1 12— Bankvereiny 176 25
Losy tureckie 78 40 W spólnarentap 101 10
Staatebahny 409 76 Ruble 129 75
Czerniowieokie 325 50 100 m arek niem. 58 80
Gal. obi. prop. 98 50 Napoleo- d’ory 9 56

P rźtffechali do L-WiHca
8ni» 3. września 1895.

HOTEL ŻOKZA A Raciborski ze Spasows. S. hr. 
lir. Koziebrodzki z Chlebowa T. Fedorowicz z Kleoa- 
nówki. B. hr. ! li ter z Warszawy. E. bulter z Biały. K. 
Miihlner z Borszezowa. J. Rosenstoek z Rusiatyc/a. S. 
Kaiscr z Tarnopola L. Kriser z Wygody E. Bbhm z 
Mor. Ostrawy L Nenrath z Wiednia A Mysłowski ze 
Zubrzca.

HOTEL EUROPEJSKI. M Tomliewiez z Wołynia. 
F. Jurany "z Paryża. R. Ladomirski z Markowiec. M. 
Barański z Brzozowa M. Arsien ze Złoczowa. J . Ma- 
nouarda z Wiedniu. A. Bogdanowicz z 0 ’trowa R. E ssett 
7. Reic-henbergu S Balicki ze Stryja J Głębocki z Rosji. 
H. Fiskowicz z Wołynia.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SU4NA i IOWARÓtf WEŁNIANYCH
pod firmą :

JAJ* W A L L A C H  i fcYtf
istniejący lat 5“

Lwcw, Rvnek 33 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałów.
 Cenniki I próbki dnrmo I npłatnio_______

Rękawlozkl męzkie angielskie
salonowe na ulięę i do powożenia poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj ped 

firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  + w

plac Mariacki 1. 6.
ra flf

DOM BANKOWY I  fc ANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 

k a p u j e  1 s p r z e d a j e  w s s e ł f c i e  p a p i e r y  
w a r t o I c S e w e  l o s y  I  m o n e t )  p o  k u r a ż e  

d s i e n n y s i

P  I i  O  £ £ £ S ¥
a a  3 ° /, l e s j r  a a s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  

s i e w .  11. einis;s. po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem

C iągnien ie S. w rze śn ia  r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron.

4 n »  4°/„ w ęg. lo s y  b l p o t e e i n e  po 2 zł. wraz ze
stemplem.

C iągnien ie 16. w rze śn ia  r. b
Główna wygrana 100.000 koroo-

Przy zainówieniacii z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na purtorjum.

K a  lo ~  z u k a p t u u )  w t y u i  k n u t o r z e  
p a d ł a  K io H u h  t r y g r a u *  w  k w o c i e  4 0 . 0 0 0  z i

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wy rób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n e k l e j o n y c h .

Lc nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna 8 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice J. 28. — /docenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w łasn.'). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Z u i l » n a  m l e s z k a u i a .

D r .  W E H R
O p e ra to r

mieszka obecnie Trzeciego Maja 10.

W Zakładzie wyższym wychowawczo-mukawrm
K a m i l i  P o h

(dawniej Felicji z Wasilewskich Bobenkiej'
przeniesionym do domu z obszernym ogrodem prjy  ulioy 
Pańskiej 1. 5, rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 
1895/6 z dniem 23 sierpnia od godziny 11. przed połu­
dniem do godziny 5. popołuduin. Knrs nauki rozpoczyna 

się 7. września.

H O T E L  IM P E R IA L
przy ul, Trzeciego Maja ws Lwowie

p o l e c a  s w o j ą  z c a ł y m  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n ą

Kawiarnie i restaurację
którą od dnia d/.isie.szego prowadzi piel' izorzędny ku­

chmistrz p. J .  D e l e b i ń a k i .  i833 1—3

Dr. Stanisław Jana
£«& lekarz chorób toeumętrznrch

p o w ró c ił i o rdynm je —  W a łow a  27.

Dr. Bylicki
powrócił i i ordynuje od 3. do 4. (ulica Kościuszki 1. 7 

I. piętrze).
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Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski ś
(we Lwowie — plao Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem taraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert- Szkowrou i Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje Jd 80 ci. począwszy.

.B)o m  a
B4

O

Już nadszedł wielk. transport znakomitego obuwia 
CMówny sfełat

UHL mfisM z H m a  tm
B O  S K L 1 G I  O B U W IA  K A B L S B A D Z & lE U O

A D O L F A  L O N K E B A
ty lko  p rzy  u icy K aro la  L udw ika I. 21. ceny te same niskie  

fabrjczne.



DZIENNIK POLSKI ■ dni* 4. W SelnU 18f r.

Donieglenia rozmaite
po 1*/, centa od wyrazu.

p o H z n h n J ę  t e e h n l k a a i  trasę k,(l«i 
W iadomość ul. K róla Jan a  80.

Pa n n y  d o  a z y d a  po trzeb iję  .na
dwa tygodnie. Zgłoszenia pod A. B. 

w A dm inistracji .D zienn ika  Polskiego11

T T o n c y p l e n t a  z p rak tyką  prow in- 
-1*- cjonaluą posznknje adwokat dr. Józef 
K othblam  w Nisku. W arunki dogodne

W y s t a r c z y  jeden obiad zjeść żeby 
się przekonać, że niem a we Lwo­

wie lepszej domowej kncbni, jak  przy 
nlicy P o d l e w s k i e g o 9 .  t35

t y i e l k l e  z a p a s y  parkietów  i posa- 
" ł  d/.-a: deszczułkowych z suchego 

inaterjału poleca parowa fabryka B r a c i  
W c z e l a k  we Lwowie. 6(2

Z e s z y t y  według uo” o zatwierdzonego 
Aj pjfinii, oraz wszelkie przybory p i­
śmienne poleca po najniższych cenach 

N iza lo w tik i,  Lwów. Zamówienia 
< prow incji odwrotną pocztą. 6 iii

do „au ti gry na fo rtep ian ie  od 
1 noezatkó v do w ydoskonalenia s ę! 

w toj.io, in .łn  uż,-wan są do uabyeiai 
z p( ło» ę ( eny. B liższa wiadomość 
w adm inistracji.

Korespondencją prywatną.
D la 123 i w iadim e lite ry  je s t l i s t1

Dom bankowy i kantor wymiany pud fi mą
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n

knpnje i sprzedaje
wszystkie papiery war!ościowe, losy i monety itp.

P R O M E S Y
11%

3°/o Łosr mtr. mm  tam to iio  im lm
I I .  E m is j i ,  

d o  c i ą g n i e n i a  5 . U r z e l n i a  b  r .
po złr. 1T5 wraz ze stem plem  

U b e z p ie c z e n ie  losów przed s tra tą  przy w ylosowania z najm niojszą
wygraną.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, K aro la  Ludw ika I.

S /  O s trz e g a  s ię  p rz e d  f a łs z e r s tw e m  I WSI 
k S p rz e d a ż  ty lk o  w z ie lo n o  o p ia o z ę to w a n y o h

I n ie b ie s k o  e ty k ie to w a n y o h  p u d e łk a o h .  -g§

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I  D E  B I Ł I N .I|»
IH  Zn akom ity  Arodek p rzec iw  p ieczen iu  zgagi,

■ ■  katarom  Aolądkowym  szczegół ule w utrudnio­

ne m traw ien iu .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i drogaerjach.
212 1—1 D y re k e ja  z d ro jo w a  w  B ilin  (C z a o b y ) ,Id e a liśc i.  — Szukam apólnika do p ra c y ; chciałbym przeprow adzić 

św ietną jd«ę.
— Jeżeli ly lk i możua grnbo zarob ić  na tej idei, służę ci

Z a ło ż o n e 1 8 S 5 .

w wtEiNta. ’ J
I., Krugeratrawe Nr. 5 

iSt. P6 'tnerbof), eboh K arntnerstrasse. 
R o b o t y  s t o l a r s k i e  i t a p l e e r i k l e .  
A lb u m  m e b li  I c e n n ik  za złożeniem zł. 1 -8 0 .

Leśniczy egzaminowany
lat 31, z dobremi świadectwami 
poszukuje posady na ordynarję od 
1. Października pod adresem : A . B. 
102 poste restante Krempna, powiat 

Jasło 1817 1 -4

na poczcie. 636;
Młoda uu.lząca się psnna, p ragn ie  

nawiązać hor^sponden ję celem wymiany 
zdun z mężczyzną in te lig en tn y m , pis e 
lubiącym. L  101, restante Lwów. 637

1393
U S  0  W Ł A S N E G O  
fi I I  8 J  C H O W U

•' .starcza od 56 litrów wzwyż, białe lit; 
I -  24 e-nt„ czerwone po 26 cent. Próbk: 
■i 6-.ro 2 :ry opłat, za wysłaniem 96 cent 
iz -n e il j-h i . f l e r l l ,  właściciel dóbr, zamel 

<c<.lj(s<-ii przy ( l o n o b i t i .  Styryi.

Ż y c r - n i o  p u b l i o z n e !
Spełniając pierwszy obowiązek 

sumiennego kupca, zastosowałem 
się do życzenia P. T . P u t.iczno- 
ś ti, przenoeząo nój handel her­
baty z hałaśliw ej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i ś l i ­
cznego „pasażu Hausmannn*. 
W dzięczny sługa I z y d o r  W ohl. \

Doskonały jak lustro klarowny 
styryjskie

JABŁECZNIK
rozsyła za hektoliter po zł. 10.

A. I. H i t ta l le r ,  Voitsbarg.

Nauka kaligrafji!
Premiowany 2ma złotymi midalami ] 

i wieloma innymi.
K a ily  brzydko piszący bez różnicy j ł t i  
i w idtu możo sobie w 12 lekcjach p rzy - | 
swoić piękne i biegło pismo w edług 
oioje; niep-zewyższonej i system atycznej [ 

metody. 1839 1 - 3

M. W ASCH ITZI
p r o fe s o r  k a l ig r a f i i , 

członek akadem ji sztuk pięknych i umie­
jętności w Uruksirli, w e  L w o w i e ,  nl . j  

O ł m i a i t e k n  I .  3 ,  I I .  p i ę t r o .

l a  c i  n z . gaiic. Hm. fiaô n J i t e m i p
w Tarnopoli!

włączyła w zakres swego działania

sprzedaż losów
za spłatą, w ratach miesięcznych.
Pou<eważ dotychczas żadna Instytucja w  Galicji

sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Bunku 
hipotecznego w Tarnopolu rozszerza pod tym względem 
działalność swą ua całą  G alicję . 1758 1—1

WXF Prospekta na żądanie gratis i franoo.

Agentów
d U sprzedaży ustawawa dazwaiaayoh
losów na sp ła tę  w rataeh  w myśl 
ustawy artyk. X XXL z r. 1883 anga­
żuje się pod korzystnymi w arunkam i. 
Haptatadtlsche Weobeelstuhea - Geaell- 

eohaft Adler Ł Canp. Budapeit.

p o szu k iw a n y  p rze z  z a r zą d  ho telu  
O to rg e  we Lw ow ie  do sam oistnego 
prow adzenia kuchni na w łasny raehnnsk.

O inośne zgłoszenia przy dołąezenin 
ś v u u ^ t w  przyjm uje: Z a rzą d  ho te lu  
■ ‘orge we L w o w ie , do  15. w rze­

śn ia  1 8 9 5 .  1848 1 —7

Z a doborową broń m e d a l  s r e b r n y  
P ra co w n ia  ru ssn tkarska

w . n o i s f t i s . M i g t i
L w ów , p la c  B e r n a r d y ń s k i  1,

w yrabia i u trzy m ijo  na składzie w ypró­
bow aną b roń  m yś liw sk ą  w szelkich  
system ów , jako też p rze ra b ia  z e  
atsryeh  na nowsze system y. Zamówie­
nia 1 reperacją  tak  w m iejsca jak  i aa  
prow incji wykonuje szybko i starann ie .

N O W Y  H A N D E L

DELIKATESÓW
WSZELAKICH JADEŁ 

I napojów
ma zaszczyt Ł*. T . P ub li­

czności poleció.

Karol Bayer
Lwów, plac M arjaeki 1. 9.

• W/s &>/

P .ty  u licy  M ickiew icza i. 52, I. piętro 
do w ynajęcia od 1 L istopada 1895

piękne pomieszkanie
»':ł»d»ją--e się z 13 pokoi, 3 przedpokoi, 
g nieroby, kuchni, sp iża tk i i ła z a n e k , 

również sta jn ia  i wozownia 1 
! ! O ś w ie t le n ie  e l e k t r y c z n e ! !  

JiJ.ższ.a wiadomość w magazyn • broni 
A  f  re d a  D z ik o w sk ie g o ,  we Lwowie.

S p r z e d a ż  o f e r t o w a .
N a skutek nohwały wydziału w ierzycieli masy konkursowej W ładysław a 

H natkiew icza i z mocy upow ażnienia o. k. kom isarza konkursowego, rozpisuję ry ­
czałtow ą sprzedaż ofertew ą składu towarów na ltżąeyeh  do powyższej masy kon­
kursowej.

Przedm iotem  sprzedaży są wszystkie towary w inw entarzn masy konknrs)- 
wej w rubryce „a. tow ary" op isane, ocenione łącznie  na kwotę 2 843 zł. 07 ut. 
a. w. a obejm ujące różnego gatunku m aterje na suknie męskie, jako to : szew ioty, 
kam garny itp ., niem niej dodatki kraw ieckie jak a tłas , płótno, baja etc.

Towary przedm iotem  sprzedaży będąoe, można obejrzeć n podpisanego za­
rządcy masy (ul. Sykstuska 1. 31) oodziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, pomię 
dzy godziną 3. a 4. popołudniu. Inw entarz  masy konkursowej przejrzeć możua 
w reg istra ta rre  e. k. sądu krajowego we Lwowie lub u zarządcy masy w pow yż­
szych godzinach.

Oferty w nieść należy najpóźniej do 17. w rześnia 1895 do godziny szóstej 
popołudniu, do rąk  zarządcy masy.

Razem  z ofertą  należy złożyć wadjnm w gotówee, kziążeezkaeh wkładkowych 
Inb papieraoh publicznych p u p ila m i bezpieczeństwo mający oh w nom inalnej wy­
sokości 300 zł. a. w.

M asa konkursowa zastrsega sobie praw e nieprzy jęci*  żadnej z w niesionych 
oferf; nie będzie zatem  obow iązaną do przy jęcia  oferty najw yższej.

P rzyjęeie  Inb edrzneenie oferty  n astąp i najpóźniej w d. 21. w rześnia 1895. 
w tym dnin zwrócone też zostaną w adja ofert n ie  przyjętych. 1840 1— 1

Zarządca masy konkursowej JD r. Tobiasz A sch ken a se . •

^ X X X X IX X X X IX X X X X IX X X X X ;X X )K X X  >
Galicyjskie akcyjne X

TOWARZY&TWO HANDLOWE*
we Lwowie, ul. JagieloAska 1. 3, 8

p o le o a  d o  s ie w u  j e s i e n n e g o : y
Oryginalną p s z e n ic ę  banatkę, donkę. francuską „bers w  

Concoure* i inne gatunki krajowej produkcji. O
Ż y t o :  Imperial B hlsena, probsteiskie, montońskie, szam- Q  

R  pańskie, szwedzkie i alland. fs.
^  Turnips oryginalny angielski i rzepę ściarniankę. ^

H W s z e l k i  n a w o z y  s z tu c z n e  £
w dowolnej ilości w gwarantowanych składnikach. ^

Maszyny rolnicze i lokomobilej*
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych

Uprasza się o możliwie wczesne zamó­
wi wienia. 1787 1—3

ty.ixxxxixxxxxixxxxxixxxx>f;
SITPIflR W O SJtfA Tl

z mąki kościanej, spodium , guano i t. p.
Themenawski patentowany

Gips superfosfatowy
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u m o z e b n ia  z a p u s z c z a n ie  p o k o i z o s ta w ia ją c  ich  w u ż y w a n iu ,  g d y ż  o m ija  
S ię  n ie m i łą  w oń i  p o w o ln e  le p k ie  o s u s z a n ie ,  w ła ś c iw o  fa rb ie  olejiw-j 
i l a k ie ro w i  o le jn e m u . P r z y  to in  z a s to s o w a n ie  j e s t  ta k  p ro s te ,  z e z a  jim-./.- 
r ż a n ie  m o że  k a ż d y  sam  p r z e d s ię w z ią ś ć  P o d ło g i  m o g ą  b y ć  m o k rą  s r io rk n  
s ta r te ,  n ie  t r a c ą c  n a  p o ły sk u . — N a le ż y  r o z r ó ż n ić :

~  kolorow y lak ier połyskow y ua posadzki,
zóltobrunatny I mahoniowobrunałny, p o w le k a ią c y  juk farlia ul i i  | 
i d a ja c y  ró w n o e s e ś n ie  p o ły s k ,  d la te g o  d a  s ię  u/.ye  n a  s ta ry .-h  In t. now e.-li . 
p o d to g a o h . Wszelkie plamy, dawi.iejize zapuszczanie i t p. p o k r jw a  i 
on zupełnie; i

ozvsty lak ier połyskow y ( b e z  U W n )
na nowe podłogi i posadzki, k tó ry  ty lk o  p o ły sk  d a jo . S / r z o g ó l t i io i  n a  |
p a r k i e ty  t  j u ż  f a rb ą  o le jn ą  z a p u sz c z o n e  c a łk ie m  uow»* p o d ło g i.  1 »a 
ty lk o  p o ły sk , n ie z a k r y w a  w ię c  w z o ru  d rz o w a .

P o c z to w a  p a c z k a  o k o ło  35 ( J m t r .  (2 s ro d . p o k o je )  z ł r .  .>.90, c z y li  j 
9 .50  m . o p ł a tn i e .  . I

te wszystkit m ailach , gdzie ;tnle|ę sktady. wykonają się
b e z p o ś r e d n ie  z a m ó w ie n ia ;  z a p n s z c z a n ia  n a  p ró b ę  i pr*>spokta dm  i -“
1 o p ła tn ie .  P rz y  k n p n ie  n a le ż y  d o k ła d n ie  u w u ż a ć  n a  ii m ię  i ?.u\ 
fa b ry c z n y , g d y ż  wyrób te n  istniejący od 1850 r. w ie lo k r o tn ie  n a ś la d u j ą  | 
l fałszują, d la te g o  te ż  o d p o w ie d n io  g o r sz y  i c z ę s to  c e lo w i u ie o d p o w n ' 
d a ją c y  w  h a n d e l  w p ro w a d z a ją .

F ra n c is z e k  C h nsaop li,
w ynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego lakieru połyskowego a a  p o sa d z k i j 

w Pradze, X . w B e r l in ie .

Z:twiii<l,mi!im niniejszem moich Szan. 
odb orr ów, że istn ieją  a od kilkunastu 
lat fabryka pod Armą mojego męża 
ś. p. A ntoniego Gawłowskiego, obecnie 

nos:ć będzie firmę
Fabryka Tutek Cygaretowych

MARJI GAWŁOWSKIEJ
dawniej

A n to n ie g o  G a w ło w s k ie g o
i nadal znajdowaó się będzie

we Lwowie, przy pl. Marjackin 8,
I. piętro.

Upewniam zarazem meioh Szan. 
odbiorców, żc wyroby mojej fabryki 
alynne z dobroci, nie zmienią się wcale 
ani w gatunkach, an i w eenie, gdyż 
fabryka od założenia pod mojem jro - 
i-.i.l/.ica kierownictwem i nadal prze 
zeuinie prow adzoną będzie. Dziękując 
za dotychczasowe łaskaw e względy, 
iipiaizam i nadal o takowe kreśląc 
s u  z poważaniem

M a r ja  G aw łow ska .
a

Do 10D mtr. 1 klgr.

L W Ó W ,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .

K r a k ó w
Szarski i Syn.

J  a w o r z n o
T. Dendera.

J  a r  o s ł a w  
A Zabłotny. 

Tarnopol
E. Frantz. 

W i e l i c z k a
W indakieJicz.

Cena za klgr. zł. 1’50.

A . H t B N E R !
Tylko w takich 

" W 8  f l a s z k a c h .

BTowy - Sącz
M. Teichteil.

Bzeozów
Abraham Herbst.

Ż y w i e c

Ivach & Danko.
Tarnów
T. Scharff.

Prospekty i próbki gratis 
i franco.

O biecujące. — M arysiu — rzecze p a n i  — wychodzę. Jeże li P»n wróci 
przede m ną, powiedz, że jestem  n pani Iks.

— O, proszę pani — zapewn a M arysia — to n iepotrzebne 1 J a  raz  tylko 
spojrzę na pana, a zaraz domyśli się, że pan i niem a w domu.

Roztwór kwasu fosforowego
najlepszy środek konserwnjąoy dla nawozn stajennego i gnojówki. 

Saletrę  ch ilijsk ą , s iarczan  am anlaku , sole potasow e. 
Z n tle  Thom asa. K a ln lt  ntannfurtakl 

czyste wolne od onloru i arsenn fosfo ro we 
W a p a o  d l a  c e l ń w  k a r m y  b y d l ę c e j

polecają
p o d  guraranefą zdo lne do  w szelkiej ko n k u re n c ji

Fabryki kwasu siarkowego i nawozów sztucznych w Lundenburg- 
Themenau i Lissek- Roztok.

A .  S c ł i r a m  w Pradze.
K a n to r  c e n tra ln y :  H e inrichsgasso  27.

Posznknje s ię  rza ta lnyeh  1 k rsd y t m ająeyeh zastępców  na wszystkie 
powiaty. 1614 1—2

O a U e y j s K  B a n k  K r e d y t o w y  j j
począwszy od dnia L Lutego 1390 r. £

w y d a j e  ^

1 Ą  Asygnaty kasowe 1
z 30 dniowem wypowiedzeniem i ^

Asygnaty kasowe |
x 8 dniowem wypowiedzeniem, jj|

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Y/0 ÓSjgnaty jgj 
k a s o w e  Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ga 
będ̂  począwszy od dnia 1. Maja 1890 r po 4°/, g

x 30 dniowem terminem wypowiedzenia. *
l wów, dnia 31. Stycznia 1890. ioos

Dyrekcja.
Przedrą k nie będzie płacony.

N a w yścigach . — Jakże c isza  ezarrdde jka  ?
 Hm, n ieźle, a le jednak  dosta ła  wczoraj pięć razy szp icru tą .
— Go? pańska córka?

  Ach, pan mówi o mojej eóroe? ja  m yślałem , że o mojej klaezy ?

U
2 $

KKn
K
u

u

mtnuunu*xH*xxxx*  c io ixxxxnxxnx nxxxxxxxxx
—̂  .  . i n n n n  w m r T  A 14T'V AK 4 S T O B  W Y M I A N Y

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banko Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o w u  !.

lako dobrą I pewną lokację poleca: iou i ?
4c% listy hipoteczne koronowe,
4*/,,7q hsty hipoteczne,
5"/0 listy hipoteczne premjowane,
4"/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4'iW o n Banku krajowego,
4"/0 listy Banku krajowego,
6"l0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 1/,°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °/0 „ „ bukowińską,
4*/,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4*/, %  „  propinacyjną węgierską,
4“'0 węgierskie obligacje iudemuizacyjue

l wszelkie renty austriackie i węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Bank u hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

F F m r n ~  mo cenach n a jkorzys tn ie jszych . “WB 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie

a tui płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony zą , T
wszelkiego potrącesla; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych koeibtw. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza aowyoh arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosttł
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Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda:
„Znaczenie, jakie może mień daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju

I r u c ł i i i  s p o ł e c z n e g o
leży w tern, aby s z t u k a  była obok r  e 1 i g j  i

I T  j e d y n y m  w ę z ł e m
łączącym wszystkich ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby b j ła  
mostem, na którym mógłby się spotkań już dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel ziemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletaijuszem, uczony z analfabetą, zmysł bowiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi .

W ydawca

„ Ś w ia t a  w  o b r a z a c h *
stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na  nim

mały i wielbi, bogaty i biedniejszy.
m ■ J h  I I  O  i iest jak poprzednio do nabycia we Lwowie W Administracji „Dziennika
JUZ M f y s z e u f  U f a  O l  Falskiego" plac Marjaeki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica 
Karola Ludwika i. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w t rafice przy -ulicy Karola Ludwika I. 5.

URT po 30  centów za każdy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. za ZBSZj ł̂ (z przesyłką). ^
Numer 8 zaw era: Wieża Eiffla w Paryżu. - -  Maurytań^kie kobiety (Algerd). —- W idok  Damaszku (Syrja), — a ^

mirtowa w Alhambrze (Hiszpanja). — Pomnik Leonarda da v inei w Medjolanie (W łochy). —- W ejście na wie ą p  ę
(Egipt). — Pochyła wieża w Pizie. — Most westchnień w Wenecji. —  „Święta noc Lorregia; z galerji drezdeński j.   -
zaum narodowe w Kopenhadze (Danja). — Porwania Polfizeny, Fedi’ego (Florencja). — Wielki ^ u d d a  z Bronzu p  . ,
tusz i ulica w Sydney (Australja) — Budową piramidy, mbraz Richtera. Podwórze pałacu dc,żów w W enecji. >
dolina Yosemite w Kalifornji.

*  kolorowanoUWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów te g o  cyklu „Świat w ot 7‘zł*c^ “ ._°̂ rzyma'^
bardzo piękny obraz prof. F. Keppa^a „ S o  k o l n i c z k a *  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego-drukowany . . .

wartość całego „Świata w obrazach".

obrazu przewyższa

"  ioettów, które sam ponosi.
n n i m * M K ń i t K i t H u n n n n K w i m * t t * n H n n n H H ) t K M t i t n H  a

*  f j d i i w . :  J D i e f  L w k o w a i e U .  0 4 p « w i * 4 » i a l » j  w  n d a t o j f  A d u n  K n i e - k l ,  ? » p i « r  .  f . b r - k i  c « W i s k i . i .
Z D ruksinii .DsuennUr Polskiego" pod w-ribdem F ranciszka K attaer*


